
ROK IX. Jfs 208 (2418) \

SŁOWO
WiLHO; Czw artak 11 września 1930 r.

Reuakcia i Administracja, Wilno Lamkowa 2 Ad. Mickiewicza 4. otwarta od godz. 9 do 4. Telefony: Redakcji 17.82. Adaminstr. 228

PRZEDSTAWICIELSTWA
BARANOWłCZE — ni. Szeptyckiego — A Łaszuk. 
BIENIAKONIE — Bufet Kolejowy.
CRrtSŁAU' — Księgarnia T wa „Lot“.
DĄBROWICA (Polesie) — Księgarnia K Malinowskiego. 
1)1 IKS/TY — Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — :>1 Zamkowa, — W, Wlodziniierow. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch- ,
HOTODZiEJ — Dworzec Kolejowy — K. Smarzynski. 
IWIE MEC — Salep Tytoniowy S. Zwierzyński.
KŁECK — Sklep „jedność"
LfDA — ni Suwalska 13 — S. Maieski.
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ri:cn“.

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu iub z 
przesyłką pocztową 4 zi., zagranicę 7 zl. Konto czekowe P. K. O. 
Nr 8Ó25Ś. W sprzedaży dęta1 cena pojedynczego numeru 20 gr.

Oplata p o r to w a  niszczona ryczałtem 
Redakcja rękopisów nie zamówionych nie zwraca. Aciministra 
cja nie uwzględnia zastrzeżeń7co do rozmieszczenia ogłoszeń

B BlM U a 1 IB I

NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa - Księgarnia jaźwińskiego. 
NOWOGRoDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘCI ANY — Księgarnia T-wa „Ruch“.
OSZM1ANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Polska — St Bednarski.
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
SkONIM — Księgarnia D. Lubowskiego, ul. Mickiewicza 12. 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch“ .
ST. SW1ĘCIANY   ul. Rynek 9 — N. Tarasieiski.
WICE iKA POWIATOWA — ul. Mickiewicza 24, F. Juczewska 
WARSZAWA — T-v'o Księg. Kol. „Ruch* .
WOł.KOWYSK — Księgarnia T-wa „Ruch“.
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CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i 3 gr. 40. Za tekstem 15 groszy. Komunikaty oraz 
nadesłane mil metr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W nu netach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. d roż.' 
Zagraniczne 50 pro., drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje ZŁsrrzezen co do 
miejsca. Terminy druku mogą być przez Aon imstrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie numeru dowodowego X  gro ™

Aresztowanie przy, jdtów CentEutewu
Aresztowano wczoraj 18 posłow , 

z czego 13 przyw odcov centrolewu  
odpow iedzialnych za kongres krakow­
ski, na którym ucnw aiono rezolucje 
odwołujące się  o  pomoc do zagranicy  
i na którem padaiy bezczeine, a nie­
przyzwoite okrzyki przeciw  G łowie 
Państw a. Kraków pam ięta czasy, gdy  
naieżat do Austrji, gdy ta Austrja to­
czyła wojnę, a na plantach stal czło­
w iek z katarynką i śpiew  at wierszyki 
szydzące z Łesarza Karola. Ale też 
Austrja się rozpadła. W  społeczeństw o  
polskie, które dźw ignęło sw oje pań­
stw o z grobu, pow oli w chodzić zaczy­
na kult silnej wtadzy.

Rząd polski nie pozwala dotykać 
amtorytetu Gtowy Państw a. Jesr to 
jego obow iązek i jego zaleta. T argnię­
cie się na G łow ę Państw a zostaje uka 
rane przykładnie. Oto jest ta pierwsza  
strona formalno-prawna aresztowań  
wczorajszych.

Ale pozostaje strona polityczna. W  
aresztów aniacn w czorajszycn jesteśm y  
gotow i w idzieć w szystk ie elementy, 
które w  polityce dają zw ycięstw o. 
Jest to po pierw sze d e c y z j a ,  po 
drugie o d w a g a ,  po trzecie 1 i n j a. 
kząd w ieozial, że aresztowaniami roz­
jątrzy cały radykalizm polski przeciw  
sobie, a jednak zdecydow ał się na nie. 
Aresztowania stw orzyły wyraźny 
front rządu przeciw  radykalizmowi, 
socjalizm ow i, Jem agogji chłopskiej, 
kiereńszczyźrtie w szelk iego rodzaju. 
Można dziś Polskę zakląć „na pam ięć 
Kiereńskiego!" Kosję zgubiło nic inne­
go, jak polityk? chwiejna, bojaźliwa, 
be? decyzji, bez w yciągania doetatecz 
nie ostrych wniosków  i konsekwencji. 
O. me m y bedziem y ubolewa!' nad 
aresztowaniam i, skoro zobaczym y w  
nich decyzję i linję.

O czyw iście aresztowania powinny  
wydać Konsekwencje. Jeśliby skoń­
czyło się  tylko na aresztowaniach bez 
dalszych politycznych w niosków , je­
śliby aresztow ania nie iria ły  nic przy­
nieść prócz rozdrażnienia strony prze­
ciwnej, byłoby nie lepiej, a gorzej. 
Utajmy, ze tego n.e będzie. C a t.

WARSZAWA 10-LX (tel. wl. „S łow a-*). Na podstaw ie zaiządzenia  
w ładz administracyjnych zatrzymano w ciągu nocy z dnia 9 na 10-tego b. m. 
częściow o w  W arszaw ie, a częściow o na prowincji 18-tu b. postów  pis,, 
Sejm a m ianowicie z P .P S . Hermana Libermana,, Aleksandra Pragiera, Nor­
berta Garlickiego, Stanisław a Duboisa, z N.P.R. Karola Popiela, z W yzw ole­
nia Kazimierza B agińskiego i Putka, z Piasta W incentego W itosa i Kiernika, 
ze Stronnictwa C hłopskiego Bócm agę i Saw ickiego i ze Stronnictwa Narodo­
w ego  AieKsanoia Dębskiego,

Oprócz tego w  Krakowie zatrzymano b. postów  z P P.S. Ciołkosza i 
M anka a w e W schodniej Alaiopołsce 4-ch  b. posłów  ukraińskich Celewicza, 
Konurn I eszczynskiego i Paujewa.

Akty aresztow anych doręczone zostały jeszcze dziś prokuratorowi Są­
du O kręgow ego w Wai szaw ie p. M ichałowskiem u, który przekazał je sęd zie­
mu śledczem u p. Chmielarzowi. Prawie w szyscy  aresztow ani zostali przez 
policję w  m ieszkaniach a tylko posła W itosa aresztow ano na dworcu w  Pod­
górzu, pod Krakowem, w ehv/iłi, gdy wracał z W arszaw y do W ierzchosław ic.

W edług niesprawdzonych dotąd, ale dość w iarygoanych pogłosek za ­
trzymani politycy osadzeni zostali prawie w szyscy  w twierdzy w  Brześciu  
Litewskim, dokąd przew ieziono ich pociągam i. O dpowiadać mają ^ artykułu 
100 K.K. za organizowanie zaniacnu na zasadniczy, istniejący w- państwie  
ustrój. Pozatem  postow ie nkraiu.scy odpow iadać będą jeszcze z innych arty­
kułów K. K. a przedewszystkiem  z tych, które m ówią o zamachu na catośc  
rerytorjum państw ow ego i o porozum iewanie się w  tym telu  z państwem  
obcem.

Na w iadom ość o aresztowaniach wśród byłych pusłów , zareagowała  
pierwsza Rada Adwokatów w' W arszaw ie w  obronie 4-ch  sw oich  członkow  
a m ianowicie Lioern.ana, Pragiera, D ębskiego i Kietnika. Rada Adwokacka 
uchwaliła bardzo ostry protest, który już dzis o godzinie 2-giej po południu 
dostarczony został ministrowi spraw iedliw ości p. Carowi. Minister Car przy­
jął delegację i ośw iadczył, że protest jest przedw czesny, gayż na podstaw ie  
procedury karnej, w łaaze administracyjne m ogą przez przeciąg 48 godzin  
zatrzymać obyw ateli a dopiero w  ciągu tego czasu w ładze sądow e m ogą  
zdecydow ać o riah.zych losach zatrzymanych. Termin 48 godzin jeszcze nie 
upłynął.

W godzinach wieczornych pojaw ił się  protest Stronnictwa N arodowe­
go przeciwko aresztowaniom . Dzienniki, które zam ieściły protest Rady Ad­
wokackiej i Stronnictwa N arodowego uległy  konfiskacie a m ianowicie: 
„A. B. C.“, „Kurjer W arszawski" i „W ieczór W arszawski".

W godzinach wieczornych usiłow ali socjaliści w  W arszaw ie zorganizo­
w ać wiec i pochód poa gmachem M inisterstwa Spraw W ewnętrznych. P o­
licja jednakże do demonstracji nie dopuściła, rozpraszając zgrom adzonych  
i aresztując 3 najoardziei agresywnych agitatorów .

ta k ie  sam e próby byty czynione w  Krakowie i Tarnowie, gdzie policja  
zm uszona była oddać salw ę.

Posiedzenie Rady Ministrów
DO WALKI

Kom unikat urzędow y
W ARSZAW A. PAT. —  W  okresie 

ub.egJej sesji sejmowej władze bezpie­
czeństw a oraz  w ładze  sądow e zare je­
s trow ały  szereg przes tęps tw , zarówno 
natury  kryminalnej, jak  o charak terze  
politycznym, popełnionych przez by 
łych postów sejmowych. —  Ze w zglę­
du na przepis  art. 21  konstytucji, d o ­
tyczący nietykalności poselskiej, postę  
pow anie  sądow e w spraw ach  tych by- 
!o uniemożliwiane, bądź  też stale u trud 
niane. W nioski o w ydanie  posłów  są­
dom nie były zała tw iane  w terminach 
ustalonych odnosnem i przepisami, al­
bo, mimo w yraźnych  cech p rzes tęp ­
stw a, były załatwiatye odm ownie, jak 
to miało miejsce ostatn io  z byłym p o ­
słem Dworczaninem, który strzelał do 
policji i został a resz tow any  z decyzji 
w ładz  sądow ych, a p. m arszałek  zażą­
dał w vpuszczenia  go na wolność.

W obec w ygaśnięc ia  m anda tów  po­
selskich, a co za tem idzie i nietykai 
nośći poselskiej, w ładze w łaściw e 
p rzystąp iły  do wszczęcia  spraw , n a ­
grom adzonych  przez cały  okres u b ie g ­
łej kadencji sejmowej Na tej p o d s ta ­
wie, w  drrru 10  w rześnia  dokonano za­
trzym ania  szeregu posłów, którzy do- 
Imścili się p rzes tęp s tw  na tu ry  za ró w ­
no kryminalnej (kradzieże, oszustw a, 
p rzyw łaszczenia  i t. p . ) .  jak  i o c h a ­
rakterze politycznym (s trza ły  do poli­
cji, naw oływ ania  do gw ałtu  i n ieposłu­
szeństw a  w ładzom, wystawienia an ty ­
państw ow e i t. p .)  . —- Dochodzenia, 
które w sp raw ach  za trzym anych p ro ­
wadziły  w ładze  bezpieczeństw a będą 
skierow ane do w ładz prokuratorskie!!

GLN. SKŁADKOWSK! NADZWYCZAJNYM KOMISARZEM
Z EPIDEMJAM1

W ARSZAW A, 10.IX (teł wl. „S ło w a " ) .  O godz. 5-ej po południu od­
było się posiedzenie Rady Ministrów pod p-zew odnic tw em  M arszałka  P iłsud­
skiego, na kiórem uchw alono  szereg sp raw  drobnej natury  oraz z am ian o w a­
nie ministra genera ła  S ław oj-Składkow skiego  nadzw yczajnym  komisarzem 
do walki z epidemjami.

WYDAWANIE OBLIGACYJ 
PREMJOWEJ POŻYCZKI 

BUDOWLANEJ
Syndykat Banków Gwarancyjnych 

komunikuje iż w ydaw anie obligaeyj 
Serii l-szej Premjowej Pożyczki Budo 
wlanej odbyw ać się będzie począw szy  
od dnia 15 września br. w Pocztow ej 
Kasie O szczędności w  W arszaw ie i 
jej Oddziałach w  Poznaniu, K atowi­
cach, Krakowie, Lodzi i V. .lnie, w e  
w szystkich Bankach, w chodzących w  
skład Syndykatu G warancyjnego i ich 
Oddziałach oraz w  każdym Urzędzie 
Pocztow ym , który przyjm ował zapisy.

Zgłaszający się  po odbiór obligaeyj 
winni na żądanie okazać dow ód toż­
sam ości (dow ód osobisty, legitym ację  
urzędową i t.p .) w wypadku zaś podej 
m owania obligacyi w imieniu suo- 
skri benta —  również i upoważnienie, 
potwierdzone przez w ładzę administra 
cyjną j urząd gminny, starostw o) bądź 
też uwierzytelnione rejentalnie, w zględ  
nie sądow nie.

i
u

„IZW IE S IJA a; 0  STOSUNKU ŁOTW Y  
0 0  KONFERENCJI WARSZAWSKIEJ

'.M O SKW A . PAT — „Iz M estja",-omawiając wywiad łotewskiego premjera i mi­
nistra spraw zagranicznych Ćeln,insza o rezultatach "konferencji waiszawskiej, piszą: 
Aby oświetlić rzeczywiste znaczenie konferencji i istotny sens uczestnictwa Łotwy, Cel- 
minsz inusiałDy dowieść, że !-jnu-reneja przyniosła Łotwie istotne korzyści i że nie była 
ona skierowana przeciwko Z..S.R.R.L,Izwiestja“ donoszą, że premjer Łotwy nie ucz-mit 
zaoość tym wymaganiom. \\ orw adczeiuu Celminsza, według oświetlenia sowieckiego 
organu, nie można znaleźć żadnych wskazówek, iakie korzyści osiągnęła, względnie 
'mogłaby osiągnąć Łotwa z uczestnictwa w konferencji warszawskiej. Co się tyczy 
oświadczenia Celminsza, że rozpowszechniane wersje o antysowiecnim charakterze kon- 
feiencji są to dziecinne bajki „Izwiestja" sądzą, .że znaczna część prasy europejskiej 
zupełnie wyraźnie przyznawała, że konferencja warszawska skierowana jest przeciwko 
7.S.R.R, Komentarz „Izwiestij" k o ń c y  sie cytatą z łotewskiego „Soi ialdemokratsa“,''że 
obecna zagraniczna pohtyKa obraca się w orbicie Polski.

Walks iiydroiiianu ze statkiem ta ło  Ubaw y
LIBAWA. PAT. — Zaszedł tu ostatnio ciekawy wypadek skutecznej walki hvdro 

planu ze statkiem przemytniczym, — 9 b. m. w godzinach rannych komendant straży 
granicznej rejonu libawskiego otrzymał wiadomość, że statek z przemytem alkoholu znaj­
duje sie na wodach terytorjalnych Łotwy. Wobec tego, że straż graniczna nie posiada 
szybkich statków, zawiadomioro władze wojskowe, które wysiały jeden hydroplan, — 
Hydroplan wkrótce zauważył podejrzany statek i dał sygnał do zatrzymania się. Statek 
nic usłuchał i rozpoczął ucieczkę. Lotnicy, po zrzuceniu dwóch bnmb, rozpoczęli ostrze- 
rwać statek, ogniem karabinów maszynowych i zmusili go do poddania się — Na statku 
znaleziono 10 tysięcy litrów spirytusu. — Statek pochodzi z Gdańska.

D E P O Z Y T Y
Pocztowa Kasa Oszczędności (W arsza­

wa. Jasna 9), jak powszechnie wiadomo, po 
sii.da swój Wydział Bankowy, którego za­
daniem są czynności wchodzące w zakres 
każdego dużego banku W tej dziedzinie 
priey PKO, jaic zawsze dąży do dania swo- 
m klientem możliwie na jd arj idących udo­

godnień. Naprzykiad przyjmując na przech 5- 
■v nie papiery wartościowe (depozyty) PKO 
me ogranicza się w\ łącznie do całkowicie 
bezpiecznego przechowania powierzonych 
sobie walorów, ale jednocześnie przyjmuje 
na sit bie obowiązek administrowania nie­
mi, to znaczy, że PKO, bez specjalnych zle­
ceń dok inuje na rachunek właściciela re­
alizacji -apadtych kuponów i wylosowanych 
papierowy oraz przeprowadza konwersje i 
nowe emisje.

Zarządzenie to spotka się niewątpliwie z 
dużem uznaniem ze s trony posiadaczy pa­
pierów procentowych w imieniu których 
PKO załatwia czynności admimstiacyjne 
zwiazant z lokowaniem gotów'ki w obliga­
cjach państwowo ch, komunalnych czy m- 
nvch. S. N:erychliwie, lecz spi awiediiwie.

k o n f e r e n c j a  w  s p r a w i e
DRZEWNEJ

WARSZAW A PAT — W brew  
błędnym wiadom ościom , które ukazały  
się w  niektórych odłamach prasy, M i­
nisterstwo Rolnictwa stw ierdza, że 
konferencja, pośw ięcona sprawie drze­
wnej, nie uznała tranzytu drzewa s o ­
w ieckiego /.a szkodzący interesom Pol 
ski, lecz przeciwni j, pow zięła rezolu­
cję, g łoszącą. Ż£ „prowadzenie połity - 
ki taryfowej’ prohibicji drewna przez 
Polskę, m inęłoby się z celem, w obec  
m ożliw ości przenikania obcego drew ­
na przez inne szlaki kolejow e i nara­
ziłoby Polskę na komolikacje m iędzy­
narodowe.

KTO DZIŚ WYGRAŁ NA ŁOTERJL

W A RSZA W A  PA T. W  drugim dniu 
ciągnienia  5 klasy 21 Polskiej Państw . 
Loterji Klasowej główniejsze w ygrane  
padły  na num ery następujące:

Po 15 tysięcy zł Nr. 46 100, 8 .?.! 58 
'0.924 po 10  tysięcy zł. Nr 69.854, 
131.194, po 5, fvs. zł. Nr. Nr. 33.042, 
36.414, 7C.090. 96.697 9<T496 153.518

KONGRES hNIEJSłaSCk HAK030WYCH
(Koresp ondencja w łasna).

Genewa, 5 września 1930 r. przedewszystkiem  Zw .ązek m niejszos-
Dnia 5 bm. zakończył się w Gene- Cl w  Niemczech, k tóry przez pp. Am- 

wie dw udniow y kongres mn, ejszości m endego i V/ilfana upa trzony  został 
narodow ych, k tóry od w ystąp ien ia  w pk®  ofiara. Liczyć się tedy naiei iż 
r. 1927 z kongresu mniejszości poi- r° k  najbliższy będzie okresem  w.rmo- 
skich (z Czechosłowacji, Litwy i Łot żonej działalności agen tów  kongreso­
w y) oraz związku mniejszości narodo-  wyck na terenie Rzeszy, k tóry pano- 
wycn z Rzeszy Niemieckiej p os iada  wie ci zam ierzaja  gruntow nie  , oczy- 
cha rak te r  organizacji kadłubowej. O ścić" ze związku mniejszości naroefo- 
zwolaniu kongresu w roku bieżącym wych.
zadecydow ała  k westja, nie m ająca  Nadmienić wreszcie należy, iż kon
nic w spólnego  z problem atem  narodo-  g « s  tegoroczny obesłany  bv ‘ b a r i . / r  
wościowym. Kwestją  tą  był projekt fe słabo. B rakow ało  dwu v iceprzew odni-  
deracji paneuropejskiej,  w ysunięty  i czącycb: p rezesa  g rupy  żydowski ej 
rozwinięty w ciągu os ta tn iego  roku M atzkina i g łów nego, m nie jszościow e- 
przez p. Brianda. G dyby nie sugestje  ideologa niemieckiego, Schiem an-
fiancuskiego ministra s p ia w  zagranicz run. Nie było również Bundu z p olski, 
nych kierownicy kongresów  wykonali N atom iast Niemcy stawili się w  zw y- 
by zapew ne wiernie uchw ały  kongre- klym składzie (O tto  Ulitz, N aum an i 
su zeszłorocznego, by nas tępny  zjazd G raebe) .
zorganizow ać dopie io  w roku 1931. Otto Ulitz, dyrektor Yoiksbundu,

Jednakow oż koncepcje p. B rianaa  p rzem awiał na tem at Raneuropy. Przy 
daw ały  w yjałowionym  ideowo przy- tej okazji pozwoli) sonie na pew ną 
wódcom kongresów  tak wiele tem atu  g rubą  nieprzyzwoitość w stosunku do 
do dvskusji, że pos tanow iono  poddać  ł oiski. Mówił mianowicie, iż kryzys 
projekt Brianda generalnej debacie  i parlam entaryzm u w yw ołany  jest  m. 
w ten sposób  zam anifestow ać przed  in tem, że p ańs tw o  bierze aa siebie 
światem, .z kongresy genew skie  są in- zbvt wiele obow iązków . Spraw y kul- 
s ty tucją  żywotną, pełną pom ysłów  i turaine winny być p rzekazane —  je-
i m c j s t y w y .

Konkres tegoroczny ob rad o w a ł  te ­
dy pod znakiem P aneu iopy , którą w
ujęciu briandow skiem  krytykow ano b. 
ostro, zarzucając  jej całkowite  zneglr 
żowanie  kwestji naiodow ościow ej. U-

go zdaniem —  czynnikom społecznym 
i w tej dziedzinie ograniczenie  suw e­
renności p ań s tw a  jes t  pożądane. Dzi­
wi go natom iast,  że pro tes tu je  sic w o­
bec posum ęć w  pew nych państw ach  
kiórc zgodne sa  z zasad ą  suw erennoś

Aresztowania komunistów 
w  Warszawie

W ARSZAW A. PAT. W  dniu 9 b. 
m. o godz. 8 w iecz. w kroczyła połic ia 
do lokalu związku zaw odow ego robot­
ników przem ysłu odzieżow ego oddział 
•51 przy ul. Elektoralnej, gdzie od b y ­
wała się  nielegalna konferencja m ię­
dzyzw iązkow a zw iązków  skomun zo- 
wanych w  spraw ie p rzygotow an i; mas 
kom unistycznych do demonstraej an­
typaństw ow ej na dzień 14 h.m. W  lo  
kału zastano 80 osób, znanych policji 
działaczy kom unistycznych, którzy na 
widok policji rzucili się  do okien i 
drzwi w ejściow ych, lecz zostali zatrzy 
mani. Podczas rewizji znaleziono s z e ­
reg dokumentów o  treści antypanstwu  
wej. Na podstaw ie tego, w szystkich  
będących na tej konferencji zatrzyma­
no i odw ieziono do urzędu śledczego, 
do dyspozycji sędziego śledczego, 
gdzie toczą się dochodzenia. Lokal 
opieczętow ano do dyspozycji w ładz  
sądow ych.

Teror i sabotaż w  Galicji
WARSZAWA, PAT. — W nocj z S na 

9 b. m. nieznani sprawcy usiłowali pocira 
lić sterty zboża, należace do folwarku Po- 
kropiwna, pow. Tarnopol Sterty te piinowa- 
>.vał stróż nocny, który zauważywszy osob 
ników, podchodzących do stert wezwał ich 
pod yroźba strzałów, by stanęli. — jeder z 
podpalaczy począł uciekać. Drugi, mimo 
groźny, chciał koniecznie sterty podpalić. 
Wówfcaas stróż nocny strzelił do niego ra­
niąc go. Osobnik, który uciekał, zawrócił, 
podniósł rannego i z nim razem ucieki. Do­
chodzenie w toku.

WARSZAWA. PAT. — Dnia 8 b. m. 
około godz. 20 mir. 30 założono minę pod 
budynek czytelni P.oświta w Manajowie, 
pow. Zborów, woj. 1 .arnopolsKiego. Mina 
eksplodowała i uszkodziła częściowo budy­
nek. Niewykryci dotąd sprawcy przybyli 
konnn od strony miejscowości Kolejów. Po 
dokonaniu czynu w  drodze powrotnej za­
strzelili oni Wasyla Trcszczantóiiego, Rus" 
r:- z Manajowa. Dochodzenie w toku.

chw aiona „n o ta"  kongresu do B rL n d a  ci. W yłącznie  suw erenności tej winny 
oraz rezolucja w tej sp raw ie  s tw ier-  *-'Vc zastrzeżone tego rodzaju posunię-  
dzają wyraźnie, żc Paneuropa  w inna c'iri> J*1̂  zabiegi W ęgier  o resty tucję  mo 
być realizow ana na podstaw ie  uregu- narchji, iub żądan ie  Ansscliiu.ssu, b 4dź 
lowania i rozw iązania  prob lem atu  r a -  'wysuwanie w innych pańs tw ach  
lodowo.ściowego. kwestji artykułu  W  pak tu  Ligi (m ówią

Dzięki dyskusji paneuropejskiej kon ty o i  o rewizji pewnej karegorji trakta-  
g res  zdołał po raz p ierw szy  za in tereso  W w). Uczynił tedy p. Ulitz a ^ z j ę  do 
w ać  sobą  nieco żywiej ten odłam p ra -  p ro te s tó w  polskich przeciw  prow oka- 

, sy  francuskiej który popiera  politykę c / in y m  w ystąo ien .om  T rev iranusa  któ 
Brianda. Pozatem  jednak  nie przyniósł ' /  w dyrektorze śląskiego Vo!ksbundu 
v ieie now ego W yją tk iem  m ogłoby pozyskał zręcznego obrońcę 
być ivlko przem ówienie  p rezesa  kon­
gresu W iitana  em igranta  słowieńskie- Reasum ując wyniki kongresu wspo
go z Włoch- , k tóry na tem at „w spó ł-  o uchwaleniu re-
r,,t  na odow ycli"  rozwijał tezy zaw ar  ^ w . e  o p u b h k o w am a  spra
te w  zeszłorocznej deklaracji feerł.ń- ^  i m n ‘% ZOS? W,J»°
słciei zv/:azku f c n i e j ^ ś c i  narodow ych ^ ^ l n y c h  pańs tw ach .  S p raw ozda-  
t .^ ,7 v f i  , J  ma te sporządzone  byc m aią  przez poTezy 1e me traf.ły oczyvyisci: Jo  prze-  ? deleg acje na ^
,-onama grupom  niemieckim, .ctore dziaIt?0 jć  K-iazka aw ie ra iac ’ m 
, r-»a-7 , .o o  r, N$tl ni a Ema 7 Polski nrze 1  U • ■ •

, ■ C . . spraw ozdania ,  miała ukazać sie luz wtezie organ izow ania  kultur ' - ^ lrrJ Z ,czasie obecnego kongresu. Inicjatoizy 
tej publikacji natrafili jednak  na pow a 

. żne przeszkody i zobowiązali s,ę w y
. . , -Tan ^  êcl-y_ dać swe dzieło dopiero w listopadzie.

v.laC l1?-  Będzie to zbiór subjektyw nych refera
tów, nie m ogących oczywiście preten 
ciować ani do ob jektyw ności ani do 
w szechstronności ujęcia choćby ze 
względu na  kadłubow y charak te r  kon-

narodow ych tezę odmienną, b iorąca za 
podstaw ę  in teresy  polityczne różnych 
narodowości. P an  Nauman był 
r.ym m ów cą 
skusji"  nad referatem W ihana ,  k tóre­
go sugestje , jakkolwiek ujęte w  lichwa 
lonej rezolucji, były w obec  zorganizo­
w anego  sabo tażu  niemieckiego zw y k ­
łem rzucaniem grochu o ścianę

Drugim zgrzytem pom iędzy W ilfa- 
nem a grupam i niemieckiemu była  kwe 
stja przyjęcia  na kongres  de lega tów  
B ułgarów  m acedońskich z Jugosławji. 
Wiifan narzucił sw a  wole prezydjum, 
które skłonne było przyjąć M acaroń- 
czyków  i sprawił, że ci na kongres  nie 
zostali przyjęci. D elegat żydów  buł

gresów  genewskich.

PRZESZKODY NA POLU KUL TU^ 
RALNEJ REWOLUCJI w  Z.S.S.R

„Kulruralną rew olucją"  nazyw ają  
w ZSSR organizację  now szechnego  

garsbich  zap ro tes tow ał ostro  przeciw nauczania, urządzenie rz 6 - bibljotek, 
polityce W iifana zarzucając mu, iż r07W,Ń orasy  prowincjonalnej, rozpo- 
broni n te resów  rządu bułgarskiego, wszechruenie w iedzy technicznej. Je- 
FTotest ten nozostr i  jednak  "bezskute- z najważniejszych p iob lem ów  w
czny. Niemcy, którzy chętnie poparli-  życiu społeczeństw a sowieckiego jest 
by  B u łga rów  i p oczatkowo napierali problem w prow adzen ia  pow szechnego  
naw et r a  W iitana, by  ustąpił, oklaski nauczania  obow iązkow ego Plan p o ­
wali żywo obronę W iłfana, k+óry od- w^szechnego nauczania  miał być usku- 
pow iada jąc  rzecznikom M acedończy- teczmony w europejsk.ej Rosji tą ie- 
ków, wyłuszczał pow o d y  swej decyzji, siema, lecz obecny stan szkół i podrę-  

Do załagodzenia  tarć  między pre- czników zapew ne w cale  uniemożliwi 
zesem kongresu a g ru p ą  -v niemiecką vyprowadzenie nauczania  obow iązko- 
( posiłkow aną  przez sz tab  „rzeczozna- wego.
w có w "  berlińskicn z von Loeschem, N ajw ażniejszą przeszkodą w tym 
dyrektorem  „D eu tscher  Schu tzbund" kieiimku jest  brak nauczycieli i brak 
oraz  „naukow cam i Boehmen i Verther pap ie ru  dla podręczników. W ątp ii-  
merem na  czele) przyczyniło się w alne  w e jest, czy bolszewicy zdołają po- 
dopuszczenie  na kongres  litewskiego konać te trudności.
poety  z Tylzy, niejakiego p. Vidunasa, 
który mimo pro testu  związku Litwi­
nów" z P rus W schodn ich , w  związku 
mniejszości w Niemczech uznany zo-

Zarządza jący  sowieckiem w y d a ­
wnictwem  państw ow em  A C hałatów  
podaje  w  „p raw dz ie" ,  że rozwój prze 
mysiu pap ie row ego  w  Rosji jest  zbvtstą, nrzez p. W iifan? jako  cleUgat" ^

n m ie jszo sc  litewskiej z P rus  W sch ó d -  > 6  4 g n o w a n c F,4 0  nilj. rubli.
Nie korzystano z tego kapita łu inten-nich i p rzyjęty  przez kierownika kon­

gresu  z nadzw yczajną  pom pą. P. Vidu 
nas, człowńek o dużej ponoć w y o b ra ź ­
ni poetyckiej, lecz o żadnych talen­
tach politycznych, pławił się w  atm o­
sferze kom plem entów  tak  serdecznie i 
tak na ślepo, że nie zorjentowai się 
nawer w  intencjach kierowników kon­
gresu, gdy  ci zabronili mu pizem aw iać  
na tem at ucisku mniejszości narodo- 
y.wch w  Niemczech.

sywmie. Dwie najwdększe fabryki pa 
p ierowie — Bajachniecką  i Kondopoż- 
ską b udow ano  około 5 lat. w ów czas,  
gdy  m ia ł/ być zbudowmne nie później 
niż za 2 i pół roku. M iejscowa p ro d u k ­
cja papieru  była n iew ysta rczająca  i 
t rzeba  było ją  uzuoełnić przez im port 
z zagranicy. W  ciągu os ta tn ich  6  lat w 
7SSR za pap ie r  zagran iczny  zap łaco­
no około 100 milj. rubli. Jak podaje

Incydent z V idunasem  rzucił na po fc{lAjatow  sytu?( g ’ v ,v robó w  pap,ero  
• V ? ą -A fsc h u ssu "  k on gresów  jasKra w  ^  v,  R o^  v ^zasach ostatn ich  do- 

w e sw jar < D zięki tenm incydeni n znaja d a lszeg o  p ogorszen ia . SDOwodo 
srało się  zuoe-mw jasne, iż kongre w aj p o n ig ^ d  j zn aczn y  rozwmj pra- 

.gejKWsk.1®, w yja łow ion e zupełn ie nod sv T ytaż gazet sow ieck ich  w y n o si o -  
wzg.f( dem id eow ym , starają się  w y^ a- r,ecn jP 24  m iły egzem p larzy  i tylko ze 
g r o d z e  sobu: pus cę m oi a ną w ie  cic WZcrie du na brak papieru nie m oże s ;j 
im w yczynam i o rg a n za cy jn em i, zw ła - do 33  4n n r0c
szcza  na terenach juz zorganizow m - ■
nj ch. Na pierw szy ogień pójść ma ----------------------
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W  zw iązku  z Iriezwykfem i zajęcia­
mi w  Iesie pod Jaszunam i rozchodzą  
s ię  coraz n ow e p og łosk i. Prym  w  nich  
p row adzi w ileńska p rasa  żyd o w sk a , 
która ironizuje na rem at „cu d u “ i o p o ­
w iad a, że d z iew czy n y  u 'eg ły  h ypn ozie  
jak iegoś b lisko Jaszun zam ieszk a łego  
in teligenta , zaś zjaw isk a  św ie tln e  w y ­
w ołane b yło  przez św ia tło  o d p o w ied ­
nio n astaw ion ych  reflektorów . O czy­
w iśc ie  w  takiem  tłum aczeniu zjaw isk a  
merna ani s ło w a  p raw d op od ob ień stw a .

C iek aw sza  jest n atom iast rola ja ­
k ieg o ś  n iezn ajom ego  jegom ościa , k tó ­
ry zam ieszk iw a ł w  ch acie, zam ieszk a­
nej przez S tanisław ę Ko; ej a o  J ego ­
m ość tęn op o w ia d a ł bardzo dużo o cu ­
dach i p obu dzał w  różny sp o só b  fan­
tazję m łoazieży . jak się  zdaje b ył to 
osobnik  m ający n iezupełn ie w  p orząd ­
ku sw o je  rachunki z praw em  i d la tego  
też zniknął po pew nym  czasie . Być 
m oże, że te jego  op o w ia d a n ia  n asta ­
w iły  d z iew czy n y  tak, że  sam e za czę ły  
nerw ow '0 p oszu k iw ać jakichś o b ja ­
wień i u leg ły  w koncu a u to -su gestji, 
która u m łodszej d ziew czyn k i w ydaje  
sie  b yć szczerą . Co do starszej, budzi 
ona p ew n e w ą tp liw o śc i

K siądz M arkow ski z W ilna hył na 
m iejscu „cu d u “ , uspokajał ludność  
jak o tern d on osił „D zienn ik  W ileń sk i1' 
oraz zb ierał p ien iąd ze na jakiś cel. 
Ludność op o w ia d a , że  na kaplicę pod  
drzew em , g d zie  m iało m iejsce ob jaw ie

m e. W ydaje s ię  nam w ątp liw e, zw ła ­
szcza  po w czorajszej enuncjacji Kurji 
M etropolitalnej, ab y  n ależa ło  to m iej­
sce  uczcić w ystaw ien iem  kaplicy.

JAK OBECNY PR E Z Y D E N T  NIEMIEC CHCIAŁ ODGRANiCZYc POLSKĘ
BcRuIN. PAT. — Dziennik brukselski „Le Spr‘‘ w numerze z dnia 9 b. m, za- 

nieszcz obszerny memorjał prezydenta Rzeszy feldmarszałka Hinoenburga, złożony w 
lipou 1918 roku kanclerzowi < rządowi Rzeszy.

Memorjal ten rozwija powstały niż w lipcu 1915 roku w Kancelarji Rzeszy pro­
jekt utworzenia specjalnego pasa granicznego między mającem powstać państwem nol- 
skiem a Rzeszą, uzasadniając postulat ten względami wojskowemi i narodowo polityoz- 
nenii. Celem tego pasa granicznego miało być według memorjału, „Utworzenie drogą 
osi. ilania w pasie grar.icznym ludności niemiecKiei, wału między przysziem królestwem 
polskiem, a Polakami w Prusach1*.

Prusy Wschodnie uv aża memorjal za dostateczne zabezpieczenie pi zez uzależnię 
nie od Rzeszy Litwy i krajów oałtycKich. Memorjal domaga sit zgeri.ianizowania tego
n n k f f  n A t r r R n i p y n p c r n  H f  n e r  r r n e r i n r ł  n  «•/»*» o ry r*  i ___

PRZYGOTOWANIA PROFESORA PICARDA.

Prof. i .ccard z A ugsb u rgu  od  dłuż przy ląd ow aniu , N a w yp ad ek  pożaru, 
sz eg o  czasu  p rzygotow u je oryg in a ln ą  zarów no P iccard  jak i jeg o  taw arzysz  
ek sp ed ycję  p o w ia rź fłą . M? on w zn ieść  są zaopatrzeń: w  spadochrony, 
się na w yrok . 15 kim . w b a lon ie  kuli- Przv starcie, który od b ęd z ie  s ię  z 
stym , który, b ęd zie o o sia d a ł zam kniętą zam kniętych  teren ów  fabryl.i b a io n .w  
herm etyczn ie gon d olę . vv A ugsburgu, poza p rzed staw ic ielam i

W y so k o ść  ta je s t  w  zw yk łych  w a - prasy O b ecn i będ ą n ieliczni zap roszeni 
runkach n ieosiąga ln a  dla cz łow iek a . W  g o śc ie ,  
tak zw anej stratosferze b ow iem  p ow ie

Stanisława Korejwo

W d zisiejszym  num erze podajem y  
lotografjc obu d ziew czą t, oraz drzew a, 
p ized  którem  d ziew czę ta  m iały rzeko­
me „ob jaw ienia" .

W yw iad z profesorem  W ładyczkc
W ypadki pod Jaszunam i m ają te­

g o  rodzaiu  p od łoże , że  u w aża liśm y za  
n iezbędn e zw rócić  się  do zn an ego  
p sych jatry  p. profesora W la d y c z k iz

Władysława Ad&mowiczówna

p rośb ą o zob razow an ie  ew en tu a ln ośc i, 
jakie m ogą tu w ch o d z ić  w  grę.

P ierw szem  w ięc  naszem  pytan iem  
było;

—  Co pan p rofesor sąd zi o t. zw . 
cu d zie pod Jaszunam i?

M ógłbym  p rzytoczyć duzo rodzai 
rzekom ych cu d ów , w łaśn ie  takich, jak  
to m iało m iejsce  w  le s ie  śleżuńskim .

N a leża łob y  p rzed ew szystk iem  p od ­
kreślić , że  t. zw . om am y w zrok ow e i 
s łu ch o w e m ają m iejsce u w ielu  ch o -  
r jch  p sych iczn ie , N ie je s t  w y k lu czo ­
ne, że  któraś z d z iew czą t m ogła  być 
p sych iczn ie  chorą i u niej w łaśn ie  n ie­
za leżn ie  od  żad n ych  innych przyczyn , 
na tle tej ch orob y zasad n iczej, od  cz a ­
su do czasu  m ogą  p o w sta w a ć  teg o  ro­
dzaju om am y.

—  P. P rofesorze, czy istn ien ie om a­
m ów  (h a lu cy n a cy j) św iad czy  o tern,.

ze dany osob nik  jest b ezw zg lęd n ie  
p sych iczn ie  chory?

-—K iedyś u w ażano, że  tylko p si ch icz  
nic ch orzy  m ają om am y, teraz stoim y  
na tym punkcie w id zen ia , że m ogą  
one p o w sta w a ć  przem ijajaco i u ludzi 
zd row ych.

G oete  jak w iad om o w id zia ł kilka 
razy sam ego  sieb ie , to sam o b yło  z 
M ussetem

W racając do „cudu" jaszu ń sk iego  
jako drugą p rzyczyn ę p ow stan ia  tego  
zjaw isk a , m ożna b y łob y  p rzyp u szczać  
t.zw . a iu o g estję . Pod jej w p ływ em  np. 
U Luizy Lateau na tle rozm yślań  nad  
m ęką u k rzyżow an ego  C hrystusa Pana  
p o w sta w a ły  krw aw ien ia  na k oń czy­
nach, w  m iejscach  w b icia  gw o źd zi.

W  osta tn ich  czasach  p od ob n e zja­
w isk a  ob serw u jem y u T eresy  z K anes 
rant. je ś ii zm rużyć o cz y  i w yobrazić  
sob ie  sz cz y ty  gór śn ieżnych , o św ie tlo ­
nych jaskraw em  słońcem  —  źrenice  
n asze zw ęża ją  się . Pod  w p ływ em  w ięc  
au tosu gestii w yob raźn ia  ludzi m oże  
w y w o ła ć  om am y w zrok ow e i s łu ch o ­
w e o treści religijnej, co jak juz za ­
zn aczyłem , m ogło  m ieć m iejsce ipod  
Jaszunam i.

Pom im o au tosu gestji w  teg o  rodzą  
ju w yp ad k ach , m oże być t zw . su g e -  
stja na ja w ie  pod w p ływ em  o so b y  
postronnej.

W  jednym  w ypad ku  chorem u p o­
w ied zian o , że  ma on zb liżyć  się  do 
bardzo g o rą ceg o  p ieca  i dotknąć ręką. 
Chory to u czyn ił i m iino, że p iec był 
zim ny, od czu ł ból jak przj* oparzeniu  
i na m iejscu  dotyku ręki, p o w sta ły  
bom bie op arzen iow e.

—  C zy m ożliw a  jest su gestja  m aso­
w a?

—O w szem , jest to już d aw n o stw ier  
dzone. O so b iśc ie  m ogę p rzytoczyć ja ­
ko przykład m a so w ą  su g estję  w  cza sie  
o b lężen ia  Portu Artura, g d z ie  w  tym  
cza sie  p rzebyw ałem . B ęd ąc o b lężen i i 
w ciężk ich  w arunkach o czek iw a liśm y  
w y zw o le n ia  —  s ły sze liśm y  n iejed n o­
krotne kanonady w  oddali k tórych wda 
śc iw ie  nie b yło , w id zie liśm y  w  o tw ar­
łem  m orzu ca łe  eskad ry id ące  na w y ­
zw o len ie  Portu Artura, a ich w ca le  nie 
było.

T o  sam o zdarza się  na tle relig ij-  
nem .

W ojn y  k rzyżow e w  za łożen iu  sw em

lego obszaru past granicznego, 2) osiedlanie no zdobytych w ten sposób terenach kolo­
nistów niemieckich.

Przemówienie programowe kant. Bnienioga
ri_RiJN. FAT. — Wczoraj na wielkim .neetingu partji centrowej, kanclerz Brue- 

rung wygtcsit przemówienie programowe, udzielając odpowiedzi na pytania o z„mierze- 
niach rząau Rzeszy po wyborach. . Przemówienie kanclerza, oczekiwane z wielkiem na­
pięci ti p. *e Koła polityczne, nie przyniosło jednak wystatczających wyjaśnień. Odnoś­
na do pogłosek <i rzekomych planach dyktatury, kanclerz stwierdził z naciskiem, że 
iząd oparty na dyktaturze nie mógłby bezwarunkowo kontynuować jego polityki. Kan 
cierz nie wie nic o ułanach dyktatury. Dopóki prezydent Hiodenourg dzierży w ręku 
s ter oansty a, nie aopuści on bs /względnie do naruszenia podstaw konstytucji. Mowę 
kanc rza poprzedziła ćieKlaracia kandydata czołowego partji centrowej Krohne, który 
tiodniosł, ze centrum nie wyrzeknie sie nigdy polityki pokojowej, zarówno wewnątrz, 
jak i zewnątrz granic państwa.

Skarga Kłajpedy dc Ligi Warcutfw
oG W N O . P A T . —  K łajnedzian ie z ło ży li d o  L igi N arod ów  sk argę na  

iz ą d  iu ew sk i za  b ezp raw ia , p oczyn ion e w  osta tn ich  cza sa ch , a m ian ow icie  
zam knięcie sejm iku oraz u tw orzen ie dyrektorjatu i p o zo sta w ien ie  g o  u w ła ­
d zy , pom im o w y ra żo n eg o  nm  votnm  n ieu fn ości.

Wybory przewodniczących komisji
GFNEWA. PAT. —  Przed zebraniem się Zgromadzenia Ligi Narodów dokonane 

zostały wybory przewodniczących 6 komisyj. k.órzy jednocześnie wejdą w skład prez\ - 
tijum Zgromadzenia Ligi. Na stanowisko przewodniczącego I-ej komisji (prawnej) obra 
:iy został Scialoi (W łochy). Przewodniczącym drugiej komisji, zagadnień techmtzny^h 
ostai obrany Colijn żHolandja), trzeciej, rozorojer„c.wej, Politis (Grecja), 4-ej budże­

towej —  Car ton de Tiart (Belgia), 5-ej zagadnień socjalnych — hrabina Aponyi, pierw­
sza kobieta, która obrana została na stanowisko przewodniczącego Lego rocPaju komisji 
Vreszcie przewodniczącym 6-ej komisji, politycznej obrany został sir Robert Bo. o n .  

Kop.sja do istalenia porządku dziennego yyyoraia przey/odniczącego księcia /a m ra i Ja, 
p js 'a  siamskiego w Londynie — Następnie odbyły się wybory na stanowisko wiceprze­
wodniczących Zgromadzenia, przyczem wybrani zostali Briand Henderson Curbus 
i Matsuidara.

trze jest tak rozrzedzone, a tem peratu  
ra tak r.iska, że  cz łow iek , w yb ierający  
się  w  tak w ysok ą  podróż, m usi się  o d ­
p ow ied n io  p rzy g o to w a ć i za b ezp eczy ć  
Prof. P iccard  sąd zi, że  n ajod p ow ied ­
n iejszym  punktem  dla  ob serw acyj nau 
Irowych b ęd zie  alum injowa. kula. Jed­
na p o ło w a  kuli p om alow an a  jest na 
czarno, druga za ś na b iało , a b y  um ozli 
w ić regu low an ie  tem peratury w e w n ę­
trzu kabiny.

W iad om ą b ow iem  je :s t  rzeczą  że

Dyplomowana nauczycielka 
muzyki

z długoletnią sraktyką w Polsce i za­
granicą, posiadająca uzupełniające stu- 
dja teoretyczne w konserwatorjum wie- 
deńsKiem, poszukuje '.ekcyj. ŁasKawe 
oferty proszę kierować p ;d adresem: 
ul Kalwaryjska l m .  11 W. Hariung.

POJAZDY MECHANICZNE 
w  POLSCE

Ministerjum robót publicznych opraco-
czarna barw a p rzep u szcza  prom ien ie wało statystykę pojazdów mechanicznych
ciep lne, a b iała  nie. Przez od p ow ied  
nie ted y  n astaw ian ia  czarnej czy  b ia -. • __. i - i i -  , J “ lc r>anniwa Kursuje oottm e, oprocz po

J pow ierzchni kuli, ch ..e p .o f. \ 1C- zdów mechanicznych wojskowycn, 19283 sa
card u m ożliw ić regu low an ie  tem oera- mochody osobowe prywatne 7.282 dorożki

na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej na oz. 
1 sierpnia rb. Według rej statystyki na tere 
nie państwa kursuje obecnie, oprócz poja-

tury w e w nętrzu  statKU.

G on dola  m ierzy 2 ,1 0  m przekroju  
i je st  sk onstru ow ana z b lach y  alum in- 
jow ej grubej na trzy i p ó ł m ilim etra. 
N ie b ęd zie ona p rzym ocow an a  do b a-

samochud 6888 samochodów ciężarowych, 
oraz 4.144 autobusy.

Razem w Polsce zarejestrowanych jest 
37.597 samochodów, opiócz tego 6 769 mo­
tocykli. oraz 535 innych pojazdow mecha- 
niczn ,’ch na terenie całego państwa.

Vi porównaniu z pierwszym stycznia rb.
ionu siatką ze sznurów , tjdko zw isa ć  przyrost poboczny ogólnej ilości pojazdów 
b ed zie r a  m ocnych drutach. Przy kuli meęńanicznych wynosi 3,7 p.-oc,
im iocov,.in\ je st m sty i  adoch.-on, kfó 3$S3?.
iy  ma h am ow ać upadek  balunu przy Nniwięcej stosunkowo samochodów ma 
O puszczaniu się . * Warszawa, w której jedno auto przyrada

nn 114 mieszkańców, n astęp n ie  województ 
Prof. P iccard  zab ezp ieczy ł się  przed Po zn ańsk ie  —- nu 300 m.eszkatóy,, wo- 

w szelk iem i n iesp odzian kam i stra tosfe je1 'dztwo siąsk ie  na 365 mieszkańców, 
.... • i j  i • woiewodoztwo k rak o w sk ie  — na 635 miesz-
i v. S zk od liw e la o igam zm u  ludzk ie- ta ń c ó w , w o j. ićdzKie — na 7b7 m iesz., woj. 
g o  prom ienie u ltra fio letow e nie p rze- warszawskie — na  874 m ieszk . woj. ly-ow 
nikną przez alum injum , a rów n ie n ie- &k'e — na 1 '-*61 m ieszkancóv . woj. kielec-

b y ły  też na p odłożu  m asow ej su gestji.
—  P. P rofesorze, czy  m istyfikacja  

m oże w c h o d z ić .tu  w  grę?
—  N ie je s t  naturalnie w ykluczon a i 

ofiarą jej m og ły  p aść o b ie  d z iew czy n y  
co  z ła tw o śc ią  m oże się  zdarzyć u lu­
dzi o takim  p oziom ie u m ysłow ym , co  
w ym ien ione.

Który z p o w y ższy ch  czynn ik ów  
(ch orob a  p sych iczn a , a u to su g estia , su 
gestja , m istyfik acja) w ch od zi tu w grę 
śc iś le  ok reślić  nie m ogę, bow iem  na 
m iejscu  w ypadku nie byłem , jak r ó w ­

nież nie badałem  d ziew cząt. W yliczam  
tylko panu w szy stk ie  ew en tu a ln ośc i 

N a zak oń czen ie  zw róciliśm y się  do  
n a szeg o  S za n o w n eg o  R ozm ów cy z 
zap ytaniem , d otyczącem  m ożliw ośc i 
uzd row ien ia  chorych  w  w arunkach, ja  
kie w y tw o rzy ły  się  pod Jaszunam i.

— Krótko to panu w yjaśn ię , od p ow ia  
da p. prof. W ład yczk o  — w iara tw orzy  
istotne cuda i bardzo często  w  n aszych  
b u teleczk ach  łacińskiej kuchni, nie le ­
czy  sam  lek, lecz ta w iara w d ane le ­
karstw o. W . Ł.

q mm mmmm m

• - w  ' • »' m  w ,  Lm

skie — na 3299 mieszk. oraz woj. tarnopol­
skie — na 4649 mieszkańców.

b ezo ieczn e  prom ien ie „gam m a' m e k i e  , onn.a  H.43 mieszk., wój. fciałoatockie —  
■ , ■ • i • . , na :204 mieszkańców, woj. wileńskie —

znajdują s ię , zdaniem  prof. P iccarda. 1729 ri;^:. ., woj. lubelskie -  na 2212 m. 
tam w  górze w  n ieb ezp ieczn ej ilości, woj .poleskie — nr 2539 mieszk., woj no- 
S zyb k ość  w zn o szen ia  się  u czon y  o b li-  wogródzkle — na 2570 mieszk. woj. wolyń- 
czti średnio na 54  km. na god zin ę.

, P rzed sięw z ięc ie  to finansuje „Fond  
N ational de la R echerche S cientifiąue"  
j Fundusz n arod ow y dla badań n a u k o ­
w y c h ), ło żą c  na ten cel 4 0 0  ty sięcy  
franków  b elg ijsk i :h.

Strat od b ęd z ie  się  w  N iem czech  już 
w  n ajb liższych  dniach. S zcz eg ó ły  lotu 207960. 
są  przeum iotem  ogrom n ego  za in tereso  'Po 5.00 fu wygrały nr.: 
w ania  w  ko.ach  n auk ow ych  i w szero - lfi9241- 
kich rzeszach  p u b liczn ości.

21 PaństwowiLoter ja Klasowa
V-ta klasa, 1-szy dzień ciągnienia. 

Przed przerwą.
Po 10.000 zł. wygraiy nr.: 104675 168976

3869*. 45231

10017 o0004

Prof. P iccard  zap rasza  do w zięc ia  
udziału  w  tej w ażnej d la nauki ek sp e-

Po 3.000 zł. wygrały nr.:
207255.

Po 2000 zł. wygrały nr.: 82812 142713
1943,6.

Po 1000 zł. wygrały nr:. 20951 21616
d*ycii profesora B ehunka g ło śn eg o  w  29147 416911 55445 110566 140528 149101 
sw oim  cza sie  z n ieudanej i tragicznej 
w yp raw y  gen . N ob illego .

C zy prof. B ehu nek  przyjm uje z a ­
p roszen ie  n iew iad om o, w  każdym  ra­
zie zam ierzen ia  prof. P iccard a u w aża  
za bardzo ryzykow n e.

/

Po 600 zł. wygrały nr.: 6117 24361
36007 59796 76894 96473 98736 1,4'74U
115093 134142 153375 154175 *58900 165638 
168082 168360 170890 177439 177725 183387 
189095 197013 205028 '

Po 500 zł. wygnały, n r :  2611 2785 316S 
5315 10253 1J708 12208 18687 212*9 26369 
30740 35256 374U7 38328 44202 46718 47365 
52106 60217 63/22 64917 66521 67300 67854

BERLIN. (P A T ) W ed łu g  d on iesień  9 5 “  V , ^ ^ 2 ® « 9359^  9970 iu698°
7 Ti /chiiroa icy L fk io  nr7v Ttnwa 1’ 110537 112592 14341 115177 1 *7181/. A ugsnurgą, w szy stk ie  p rzy g o to w a - n g2SQ 120939 122790 122969 124305 127625
m a do lotu oa lon em  prof P iccarda są  133893 134199 141399 146259 T 51252 155212
u kończone. Z am ykana h erm etyczn ie 156221 160290 i60673 164277 164618 t64917
kulista gon d ola  alum injow a, w ew n ątrz 1 >75857 175937 185469 186492

J r  1 0 f i 7 O Q  1 0 7 0 / 1 P ;  1 I D O T R / I
której czyn ion e będą w szy stk ie  d o s-
w ia d czen ia  i ob serw acje  na znacznych  
w y so k o śc ia c h , zaopatrzona jest w  nie 
zb ęd n e instrum enty.

186728 186753 187245 196026 198364 198553 
201866 203976 206482 208009 208254 120470

Po przerwie.
10.000 zł. wygrał nr. 189602 
Po 5000 zl. wygrały nr: 57782

O ile w a ru n k i a tm o sfe ry c z n e  n a  to  l 184-, 4 169529 19202° 
p o z w o lą , s ta r t  n a  p o d b ó j s tra to s fe ry  -,9, 35°  19345* wvgra 
n a s ta p i  ju tro  w cz esn y m  ran k ie m . Na- ' p 0 2000 k  wygrały nr. 84131 140*80 
d esz ło  już  ró w n ie ż  z e zw o le n ie  n a  p o d  206904

93690

2398 20084

jęc ie  tej próby. D o w yp ełn ien ia  po-

n ego , czuje się  on zab ezp ieczon y  
przed w szelk iem i n iesp odzian kam i. Na

Miejsce „cudu" w lesie śleżuńskim 
Obok sosny, przy której miały >ię ukazywać zjawiska, 

stoją W ładysława Adamowi czówna i Stanisława Korejwo

Po 1000 z1, wygrały nr.: 11356 lb989
w łok i balonu  p rzygotow an o  już w ic i-  Ttbf!4 /38i6 t w w  149362
kie za p a sy  \  odoru, zaw artego  w  410 pc ggg zj vćyyrą.iy nr 6626 7810 311'95
Emilach W ed łu g  o św ia d czen ia  u czo - 66225 80580 113501 136627 137929 152074

157256 152530 180146 193989 202908.
Po 500 zł. w y s ra ły  n r .:  35 612C 8316

. , , , , . . , , , 14765 15731 19360 2,0080 29076 30811 31506.
p o d sta w ie  d okonanych  d ośw iad czeń  1 39522 34661 37315 42539 46737 <18707 50631 
ob liczeń  nie o b a w ia  się  on ani udu- 56799 56855 63737 05296 69768 70483
szen ia  z p ow od u  braku p ow ietrza  d zię 707.53 73665 76439 7711 5  85117 926.54

__h r„ ‘ m l. n _ N ,in„ 3lli 7irJ 97558 93227 93767 95086 97^48 98040 98249 bianem u za p a sc  vi t ^nu, ani zim in208:i ]Ĉ Q9S 107648 IO03O" 1:27-4
na, p an u jącego  w  w y ższ y ch  strefach, jm soo 116984 H6328 120583 123554 127149
w y n o sz ą ce g o  od 60  do 70 st. C els. p o - 127579 ! (1091 1368O8 137848 138615 138757
niżej zera. D zięk i od p ow ied n iem u  w y - 142108 142458 142163 142892 145458 149573
korzystan iu  nro n ien iow ania słon eczn e ,53151 157825 159770 1015' 8 102750 10'1008korzystaniu  p rom ien iow ania  sior e .zi e { g r77^ 2 1777h  182293 1837^8
go  sądzi on ,o w m tz . ze da m i się  )SS296 190623 196900 197654 200(m  201060
za p o b iec  zb yt gw ałtow n em u  spadków* 201521 20638’ 200210 209314.

PIERWSZA KOKOGRAFJA 0 ŻEROMSKIM
Stanisław  Adam czewski: Serce niena­
sycone. Książka o Żeromskim z 8 ilu­
stracjami. W ydaw nictw o Po'skie R.

W egner. P oznań).
I

W  szeregu  n iezb yt cop raw d a d łu­
gim  —  prac p o św ięco n y ch  tw órczo ­
ści Ż erom sk iego, które u kazały  się  w  
c iągu  p ięciu  lat. d z ie lących  n as od  
śm ierci gen ja ln eg o  prozatora, na pier­
w szem  m iejscu  u m ieścić n a leży  roz­
p raw ę p. S tan isław a A d a m czew sk ie­
go . Na to n acze ln e m iejsce  zasłu gu je  
ta książka n ietylko ze w zg lęd u  na 
sw ój rozm iar (ob ejm u je zgórą 4 0 0  
stron ic druku d u żego  form atu) ale i z 
u w ag i na am bicje jej autora, który po­
sta n o w ił zgrun tow ać tajem nicę w ie l­
k ości Ż erom sk iego  i d a ć 'c zy te ln ik o w i  
w yczerp u jący  p rzew odn ik  po krainie 
tw ó rczo śc i zaw artej w  d zie łach  tego  
p isarza . P. A dam czew sk i pragnął, jak  
sain p ow iad a , dać: „raczej o p is  zja- 
u/iska, n iżli w ła śc iw ą  krytykę. Raczej 
in w en taryzację m o ty w ó w  i d o ch o d ze­
n ie tw órczej m echanik i, n iżli p oszu k i­
w an ia  zw ią z k ó w  b iograficzn ych  i lite  
rackich parantel". T en  in w en taryza- 
torsk i. o p isa n y  charakter sw e g o  stu ­
dium  o Żerom skim  autor m ocno akcen  
tuje. C el sw ojej p racy określa  jasno  
i zad an ie p o sta w io n e so b ie  w yk on yw a  
ca łk ow ic ie . N ie zn a czy  to , a b v  m ógł 
ca łk o w ic ie  za d o w o ln ić  czyteln ik a , 
który w o b e c  tak p ra co w iteg o  i grun­

to w n eg o  przeorania krainy tw órczej 
Ż erom sk iego, cz eg o  d ziełem  sw em  d o ­
konał p. A d am czew sk i, m iał praw o  
o czek iw a ć c z e g o ś  w ięcej, C zego , to 
się  ok aże dalej w  rozbiorze „Serca  
n ien asycon ego" .

Z p ośród  d o ty ch cza so w y ch  ko­
m en tatorów  Ż erom sk iego  p. A dam ­
czew sk i w yróżn ia  się  n iezw yk le  g łę -  
bokiem  zżyciem  się  z  p ism am i tw órcy  
, P op io łów " . N ie kryje sw e g o  u w ie l­
b ien ia  d la  p isan ia , n ie tai „ w d z ięc zn o ­
ści za czarow n e god zin y , sp ęd zon e z 
jeg o  d ziełam i" , która była  mu b od ź­
cem  do n ap isan ia  sw e g o  studjum , ale  
też stara s ię  nie zam ykać oczu  na 
„tum any, p u stk ow ia  i piargi ja łow e" , 
trafiające się  w  ow ej rozległej krai­
nie. R ezerw uje so b ie  stan ow isk o  w* 
m iarę b ezstron n ego , rh oc en tu zjestycz  
n ego  badacza

S tw ierd za  na sam ym  w stęp ie  z ca ­
łą słu szn o śc ią , że „w raz z Żerom skim  
przez p o lsk ą  um 3rs ło w o ść  przetocz}*! 
się  jaki* ży w io ł niezm ier ny", co p o ­
średnio stw ierdzają  n aw et zagorzali 
p rzeciw n icy  Ż erom szczyzn y , o w i „ od -  
czy n ia cze  u roków  Ż erom skiego" , 
których nie b^ak w  szereg a ch  naszej 
krytyki. N iem a jednak d w u ch  zdań w  
tej krytyce, co do teg o . że  tw órca  

zi,W iatru od m orza" je s t  w ielkością  w  
historji literatury, a już inna sp r a w a - 
d odatnią  cz y  ujem ną w ie lk o śc ią .

Po lapidarnem  sk on sta tow an iu  tej

p raw dy p rzystępu je autor do badania  
struktury tw o ró w  Ż erom sk iego . W y ­
ch od ząc z za łożen ia  en ergetyczn ej, 
b io log iczn ej teorji sztuki, w ed le  k tó­
rej sztuka jest funkcją, p o g łęb ia jącą  
i rozszerzającą  życ ie , a d zie ło  sztuki 
w  stosunku do sw e g o  twórc}* sp ełn ia  
w olę  akum ulatora p otencji p sy ch icz ­
nej, nie znajdującej ca łk o w iteg o  uj­
śc ia  w  życiu  norm alnem , w sk azu je p 
A d am czew sk i, iż „n icią  złota , co się  
przew ija  przez w szy stk ie  p ism a Ż e­
rom sk iego  —  jest oprobata d la  życia , 
jeg o  u w ielb ien ie , n ien a sy co n o ść  ser­
ca  w  jeg o  dozn aw an iu " . S tąd  tytu ł i. 
le jtm otyw  ca łeg o  stud ju m jserce n ie­
n asycon e, a zarazem  klucz do ta jn i­
ków  artyzm u p oety , jeg o  sty lu  tak  
o so b liw eg o

T ym  kluczem  um iejętn ie sie  p o słu ­
gując o tw iera  przed nam i m onografi-  
sta skarbce p rozy  Ż erom sk iego  i w y ­
d o b y w a  w szy s tk ie  zaw arte w  nich b o ­
g a ctw a , ale i b ezw a rto śc io w e  ś w ie c i­
dełka. C ała u w a g a  autora studium  
sk ierow ana jest na styl p isan ia . C ytu­
jąc całem i stronicam i z jeg o  d zieł, 
analizu jąc ch arak terystyczn e cech y  tor 
m y Ż erom sk iego  drogą indukcji d o­
ch od zi za w sz e  do p ostaw ion ej a p r io ­
ri tezy: serce n ien asycon e jest źró­
dłem  tej tw ó rczo śc i, jest ogn iem , w  
którym  k szta łtow a ło  sw ój w yraz tw o ­
rzyw o p oety . Żerom ski —  artysta, 
m istrz s ło w a  p o lsk ieg o  p rze d e w szy st­
kiem  i w y łą czn ie  absorbuje u w a g ę  
b adacza .

„Stąd  to —  jak sam  w yzn aje  —

tak m ała troska ( je g o )  o to w szy stk o , 
co  jest tam ( w  d zie le  Ż erom sk iegu ) 
p izem ijające: o Ż erom skiego słu żeb n i-  
ctw o  sp o łeczn e , o jeg o  h a sła  grom adź  
kie, program y, opinje —  słow em , o 
ca łą  p u b licystyk ę p isarza, zam ulają­
cą  złoża k osztow n e c z y ste g o  kruszcu  
artyzm u".

O tóż tutaj w ysu n ąć w yp ad a  p ier­
w sze , p o w a żn e zastrzeżen ie . Z b yt m oc 
no tkw ił w  źerom sK im  in stynk t sp o -  
łe c z n ) , czy sp o łeczn ik o w sk i, zb yt śc i­
śle  i zp yt cz ęsto  przep lata  s ię  w  tw ór­
czo śc i jego  linja za in teresow ań  so ­
cjalnych  z linją zagad n ień  czy sto  arty- 
s ty cz n y c h ^ a b y  m ożna b y ło  bez szk o ­
d y  dla ca ło śc i obrazu , panoram y krai­
ny twmrczej Żero m sk ieg o  te d w ie  ty lo ­
m a nićm i zw ią za n e ze sob ą  rzeczy  w  
studjum  b ad aw czem  rozdzielać. N ie 
p ow inn o m ylić b ad acza  to, że „w  chw i 
lach n ajw yższej św iad om ośc i tw órczej 
b un tow ał się  (Ż erom sk i) przeciw* n ie­
odpartem u n ak azow i w ew n ętrznem u  
a p o sto lstw a  n arod ow ego  i sp o łec zn e ­
g o , że ok reśla ł to słu żeb n ic tw o  sw o ­
je serdeczne jako „ ja izm o" , jako 
„p ań szczyzn ę" .

N ie n a leży  brać n azb yt d osłow n ie  
w*yznania u czyn ion ego  przez sam ego  
Ż erom skiego o p suciu  b alastem  aktua- 
Ijów „iakiej takiej w artości sw ych  p i­
sanin". W  tern w*yznaniu tkv*i sporo  
subtelnej ironji. M im o to, w is toc ie  
Żerom ski w ielok rotn ie i szczerze  u ty-  
skiw*al w  „sn ob izm ie i p ostęp ie" , w  
„P rojek cie akadem ji literatury" na 
p rzeciążen ie  literatury polsk iej tenden

cj'ami n arodow em i 1 sp o łeczn em i. 
7 k w iło  w  nim jednak o w o  sp o łeczn i-  
k o stw o  tylom a korzeniam i w  g łęb ię  
d u szy  w rośn ięte , że  w yd rzeć je  stam ­
tąd, zn aczy  to zd eform ow ać m ocno, 
jeżeli nie zu b ożyć rozp iętość  jeg o  or­
gan izacji tw órczej.

Tem bardziej pum ijam e m otyw u  
sp o łeczn eg o  w  sym fonji Ż erom skiego  
w yd aje s ię  d ziw n e, iż sam  p. A dam ­
czew sk i przyznaje iż „i w  tern ok a zy ­
w ała  się  n ien a sy co n o ść . serca ... i w  
tern b ył chryzm at n ieśm ierteln ości" . 
A rcytrafna u w a g a  o  tern, że  sp o łeczn i-  
k o stw o  to b y ło  w yrazem  „ b o lesn eg o  
p oczu cia  o d p o w ied z ia ln o śc i m oralnej 
za w szy stk o  otaczające" , które p isarz  
n osił w  so b ie  —  nie m oże zastąp ić  w  
m onografji sz er sze g o  op racow an ia  te­
go  m otyw u, op racow an ia  tak iego , ia 
k iego  d oczek a ły  s ię  w  tern studjum  
inne m otyw y n aw et mniej w ażn e.

D ru gie za strzeżen ie  w ysu n ąć mu­
szę p rzeciw  traktow aniu  przedm iotu  w  
zupełnem  niem al od erw aniu  od  o to ­
czen ia , p rzeciw  hadaniu tw órczości 
Ż erom skiego jako zjaw isk a  „ sa m eg o  
w  sobiej'. I nie ch od zi w  tym  w ypad ku  
o b iograficzn e p o d m a lo w y w a n ie  tła: 
w aru nk ów  i o to czen ia , g d zie  k szta ł­
tow ał?  się  p sych ik a  tw órcy , bo m eto­
da p. A d am czew sk iego  zgóry  w y łą ­
cza ła  takie p od ejśc ie  d c  tem atu , ale o 
tło  literack ie, o k on ieczne paralele  
(n ie  parafite le) artystyczn e , ch oćb y  
na ob szarze  literatury rodzim ej, w so ó ł  
czesnej Żerom skiem u, a to dla d o­
b itn ie jszego  u w yp uk len ia  znam ien­
nych rysów  in d yw id u aln ośc i teg o  m i­

strza. G dzieniegdzie czyni co p raw d a  
techniką p isa rsk ą  Żeromskiego a  Sien­
kiewicza lub P rusa .  T ak ie  zes taw ie ­
nia, takie konfrontacje  znakomicie ułat 
w ia ją  orjen tac ję  czytelnikowi, o co 
w szak  m onografiście  g łównie chodzi­
ło.

T a k  więc w  rozdziale „D em on 
m uzyki", gdzie au to r  ośw ie tla  rolę 
muzyki w  u tw o rach  Żeromskiego, w y ­
raźnie odczuw a się b rak  porów nania ,  
choćby w  paru  przykładach , s tosunku 
do muzyki Żerom skiego ze s tosunkiem  
innych pisarzy  do tej sztuki, krótkiego 
n aw e t  zestaw ienia , jakie w zruszen ia  
muzyczne w yraża ł  np. Sienkiewicz, 
czy Przybyszew sk i z jednej, a Żerom­
ski z drugiej strony. O kaza łoby  się 
w tedy, iak dalece o ryginalny  i bliższy 
niż u tam tych, is to ty  rzeczy był w y ­
raz muzycznych em ocyj u Żerom skie­
go. P c  Mickiewiczu . Norwidzie  jedy­
ny to u nas  pisarz , k tóry  muzykę nie­
tylko czuł, ale i rozumiał, posiadajac 
n iew ątp liw ie  d a r  muzycznego myśle­
nia. O dnoszące  się do muzyki partie  
p rozy  au to ra  „R óży" zaw iera ią  sw oi­
s tą  „w yraz is tość  dźw iękow ą" , k tórą  
p. Adam czew ski umiejętnie analizuje, 
lecz w  innym rozdziale ( „ k ra sa  rze­
czy" str. 304). T ym czasem  takr „m*- 
k ro logja" ,  taki tozo ió r  morfologiczny 
w p ro s t  konieczny był w  tej części 
monografii, o której mowa. B ogaty  
zw łaszcza  materjal do analizy ryimicz 
no-dżw iękow ej da je  opis trio sk zyo- 
cow ego z „Róży".

Trzecią wreszcie  i niemn.ej w ażną 
lukę w  cytow aniu  monografji s tanowi
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Eksport papierów ki z terenu w -w  północno- 
wschodnich zaostatfhe pięciolecie

Publikacja danych  s ta tystycznych, 
dotyczących przew ozu to w arów  koleją 
rro z ozraczeruem  stacyj nadan ia  i 
stacyj, względnie krajów, przeznacze­
nia —  da tu je  się od roku 1924. j e d ­
nał dane za rok 1924 obejm ują  nie­
cały »©fc, lecz tylko osta tn ie  9 miesięcy 
skutkiem czego dane te t racą  na w a r ­

tości porów naw czej .  D latego też, ze­
s taw ia jąc  poniżej eksport zagranicę 
papierów ki w  tonnach  i w  stosunku 
procentow ym  do ogólnego w yw ozu z 
Polski, w  zestawieniu  tern w yelimino­
waliśmy rok 1924, uw zględniając  tyl­
ko osta tn ie  pięciolecie 1925 -— 1929 r.

Eksport
Rok 1925 Rok 1926 Rok 1927 Rok 1928 Rok 1929

tonn proc. tonn proc. tonn proc. tonn proc. tonn proc.

7 w-wa 
Wueńsk. 145765 21.1 258629 23.2 277969 22.4 262905 22.7 °0P99~ 21.0

Z w wa
Nowo-
grództ. 141345 20.4 268643 24.1 312279 25.2 201603 17.4 21b385 21.6

Z obu wo-
jewóaztw
łącznie 287110 41.5 527272 47.3 590248 47.6 464508 40.1 426382 42.6

2 całej 
Połsfr' 692217 100.0 1114271 100.0 1240461 100.0 1157670 100.0 10U0992 100.0

WtŁtzimy zatem dość znaczne w a ­
hania  eksportu w  poszczególnych la­
tach  bez  zaznaczania  się jakiejkolwiek 
wyraźnej tendencji. W cyfrach ab so ­
lutnych w yw óz z w -w a  W ileńskiego 
od  r, 1925 stale  w zras ta  do roku 1927 
włącznie, w nas tępnych  la tach  spada, 
r ,W ywóz z w -w a  Nowogródzkie, o od

r. 1925 do 1927 włącznie również 
w zrasta ,  zmniejszając się w  r. 1928 o 
przeszło 110 tysięcy tonn, zwiększa 
się natom iast nieznacznie wr. 1929.

Znaczne w ah an ia  wykazuje  eks­
port  papierów ki do innych w oje­
w ódz tw  (cyfry przybliżone i zaokrąglo  
ne w  to n n a c h ) :

W y w ó z  r. 1^25 r. 1«t2‘ r. 1927 r. 1923 r. 1929
z w-wa Wileńskiego 11 ICO 5200 3450 20300 39700
, .  Nowogródzkiego 2000 6850 7100 20200 25100

r a z e m 13100 12050 10550 40o00 61800

W odniesieniu do w -w a  N ow ogró ­
dzkiego zauw aża  się stały w zrost w y ­
w ozu  papierówki do innych w oje­
w ództw , począ tkow o bardziej p ow ol­
ny, zaś od r. 1927 bardzo znaczny. Z 
-v ,a  W ileńskiego do r. 1927 włącznie 
wywóz ulegał zmniejszeniu, w  r. 1928 
os iąga  cytrę przeszło 20 tysięcy tonn 
w obec 3400  tonn w r. 1927 i w zras ta  
v  1929 prawdę w dw ójnasób

Ola bliz: zej charakterystyki wj wozu pa 
pierówki udziału w tern poszczególnych re 
jorów  t Kierunków wywozu przytaczamy po 
niżej bardzie i szczegółowe dane dotyczące 
roku 1929:

a )  Eksport do innych województw wy­
nosił w r. 1929 z w -wa Wileńskiego, jak 
wyżej już podlismy 39700 tonn Najwięk­
sze uauacia hyly ze stacyj: Jaszuny 
(M 98), Krzywicze (4706), N. W ikjha 
(3485 \  W oropajewo (306^), Olkioniki 
(2033), Wilcjka (1973) Rudziszki 1954), Mo 
łodeczno 715821, Parafjanów (1547), Gelad 
nta (1263), Głębokie (1236), Podswilje 
(1135), Usza (1119). (Na pozostałych sta 
cjacl* w-wa Wileńskiego nadania nie prze- 
kra' tały 1000 tonn, wahając się w grani­
c ie "  od 15 do 981 tonn).

Z W-wa Nowogródzkiego eksport do in­
nych w-w w r. 1929 wynosił 25100 tonn. 
Najmiększe nadania miały miejsce na sta­
cjach: juraciszki (6503), Stotpce (4100) No 
wnjelnia (2150,),, Niemen (2035), Skrzy bow 
c<; 306j, Biemakonie i 277). Np pozostałych
stacjach nadania wahały się od 52 do 835 
ionr..

b) obrót wewnerrzny. Przewozy kolejo­
we w obrocie papierówką w granicach sa- 
r lego województwa wynosiły w r. 1929:— 
Jln w-wa Wileńskiego przeszło 13200 tonn, 
dla w-wa Nowogródzkiego przeszło 3200 
tonn

c) Tranzyt kolejami wojewódzkierri mia 
i wicie przez stację Stołpce wyrażał się w 
r 1929 cyfrą 16.5681 tonn

d) Eksport Zagranicę, W r 1929 eksport 
papierówki z terenu w-wa Wileńskiego wy­
nosił 20999/ tonn w tern-

ao Prus Wschodnich 41287 tonn •
do Niemiec 167142 tonn
de Łotwy 1553 tonn
de Czechosłowacji 15 tonn

Największe nadania byty ze stacyj: W o­
ropajewo (2u297 tonn). Olechnowiczu 
(17226), Wilejka (14855). Łyntupy (11847), 
ł o w i c z e  (11215), Perafianów ' (10470),

szkicow ość i pew na  jednostronność  w 
traktowaniu sylw ety  duchowej p isa ­
rza, którą ukazuje nam autor poprzez 
karty jego  dzieł. Serce n ienasycone —  
to niezhprzeczenie po tężny motor w 
tnecnanizmie twórczym  pisarza. Ale w 
niektórych w ypadkach  ta  naczelna 
teza p. Adam czew skiego  nie w szystko 
może wytłumaczyć w  skomplikowanej 
s truk turze  Żeromskiego. Szuka się tan. 
jeszcze innych, może mniej silnych, 
lecz równie (w  pew nych razach )  de­
cydujących czynników. T rzeba się po­
kusie chyba psychoanalizę , aby  
znaleźć w ytłum aczenie  takiego np. za ­
gadkow ego zjawiska w twórczości 
autora „Dziejów'” g rzechu", jakim jes t  
jego skłonność do tragicznych po w i­
kłań sytuacyjnych, co jedni n azy w a­
ją „p a s ją  okruc ieńs tw a", drudzy „m a- 
zochizmem" inni wreszcie “ rozpacz 
Itwym pesymizmem".

„B yw a też Żeromski —  pisze cy­
towany au to r  —  nieubłaganie  okrutny 
w snuciu historji sw ych  głównych bo­
haterów , w  rozw iązyw aniu  w ą tk a  ich 
dziejów. T uta j zapew ne oddziałał 
czynnik, niezmiernie silny u Żerom­
skiego.. n ieprzeparta  w rogość  dla 
N enck ich  konw enansów  Zwłaszcza 

dla konw enansu  „szczęśliw ego zakoń­
czenia" rabuły powieściowej, do jak ie­
go  przyzwyczaili  czytelników^ nasi ro- 
ntansiści od Korzeniowskiego po S ien ­
kiewicza. K onw enansow i” temu ostro  
przeciw staw ił się Żerom ski"  i t. d.

Na tak k  wyjaśnienie trudno się 
zgodzi-* Trudno'- również zw alać tę 
niewątpliwie istniejącą u niego pasję

Fodświlje (9918), ziania (9530), Soły 
(9496) Jaszuny (8305), Zalesie (7854), Kie 
11 (774}), Dukszty (6924) Budslaw (6539), 
Wilno 5950), Guaogaj (5325), Ignalino 
(4526), N. sw ięnany (4457), Geladnia 
4078. Usza (4050) Oszmiana (3962) Królew 
rzezyzna (3728) Bezdany (3057) Nowo- 
drnck (2783) Podbr. (2710) Postawy 7231 ! 
Głehokie (2393) Stasily (1884) , Hodui iszlti 
(116), Zahacie (1068). Na pozostałych sta­
cjach nadan a były poniżej 100O tonn, a mia 
nowicie: I.andwarów — 857, Mołodeczno — 
800, Rudziszki — 797, Prudy — 481, N. Wi­
lejka 465, Porubanek 354, Olkieniki — 323, 
Smorgonie — 312, Turmont — 91.

Eksport papierówki z terenu w-wa No­
wogródzkiego wynosił 216385 tonn, w tern. 

dn Prus Wschodnich 82762 tonn
do Niemiec 131321 tonn
do Czechosłowacji 1637 tonn
do \ustrji 15 tonn
do Szwecji 135 tonn
do Gdańska 15 tonn
Największe nadania miały miejsce na sta 

cjach Stolpce (27888 tonn). Niemen 
22232), Słonin. (19991), Wojgiany (15152), 
Różanka (H 280), Bieniakonie (11472), Do- 
manowo (11107), Skrzylowce (10120), Ho- 
rodziej (8985), Juraciszki (8627), Leśna 
(8647). Nowojelnia (8051). Na pozostałych 
stacjach nadania były poniżej 8000 tonn.

Harski.

Komisja reform y  
podatków

Jak się dow iadu jem y pow sta ła  w 
W arszaw ie  specja lna  komisja, zad a ­
niem której będzie  p rzygo tow anie  m a­
teria łów  do wielkiej reformy p o d a tk o ­
wej.

W  skład tej komisji w ejdą: p. p. 
wicem inister G iodyński, dyr. depar t  
poda tkow ego  Michalski, b. wicemin. 
skarbu  prof. Markowski, prof. U.S.B. 
Gutkowski, sędzia Sądu Najwyższego, 
dyrektor Izby Drzem. Handlowej we 
Lwowie Byrka  i dyrek tor  Izby wileń­
skiej prof. W. Zawadzki.

Przy pom ocy  materja łu  o p raco w a­
nego przez komisję tę, m inisterstwo 
opracuje  projekt, k tóry następnie  prze 
słany zostanie  Izbom przem ysłowym , 
rolniczym i rzemieślniczym do zaopi- 
n jow am a.

okruc ieńs tw a  na  karb  „niepokonanej 
jego skłonności do d y so n an só w "  Zbyt 
po tw orne  obrazy  umie tw orzyć to cza­
rodziejskie pióro dla ods traszen ia  nie­
winnego, bodaj nieistotnego w  fak­
turze pow ieściow ej konwenansu, zbyt 
szarp iące  i zgrzy ta jące  są te dysanan -  
se aby  tłumaczyć je  tylko skłonno­
ścią. D ziw aczna to skłonność! N apo- 
zór chorobliw a —  i jeżeli nie zna jdu­
jemy głębszego  w ytłum aczenia  tego 
zjawiska, za izu t  „m azochizm u literac­
kiego", uczyniony Żeromskiemu przez 
niektórych krytyków, os ta je  się w  mo­
cy. Mnie się wydaje , że okrucieństw o 
Żeromskiego jest  w  równej mierze 
wynikiem w ew nętrznego  za łam ania  
się au tora , tragizm u jego, jego  „ p sy ­
che" ,  jak  i „w yżyciem " w  sztuce p ew ­
nych uraz  psychicznych, u ta jonych  lę­
ków, toksyn moralnych, ham ujących 
norm alne p rocesy  duchow e Te dw a  
podskórne  p rąd y  w yrzucające  na po ­
wierzchnię dwie pełne zgrozy i okrop­
ności stronice, w ścisłym pozosta ją  
związku ze sobą, chociaż jeden nurt 
krąży w sferze ogólnoludzkich do­
świadczeń duszy, a drugi ukry ty  jest  
głębiej, w  osobistych przeżyciach pi­
sa rza ;  narazie  pozostaw ić  go należy w 
spokoju, o ile nie chcem y rozstrząsać  
intymnej niografji autora , na co może 
przyjdzie kiedyś czas, jak  przyszedł 
na Mickiewicza.

Tadeusz Łopalewski.

KONFERENCJA PRASOWA
w  Izu L  Przemysłowo-Hand­

lowej
W  dniu w czorajszym  odby ła  się w  

W ileńskiej Izbie F rzem ysłow o-H andlo  
wej konferencja p ia so w a  zwołana 
przez D yrek to ra  Izby prof. W ład y s ła ­
w a Zaw adzkiego.

P an  profesor p rzybył do sali ob rad  
w tow aizys tw ie  szefa kancelarji Izby 
p. Jurkiewicza i wygłosił do zebranych  
przem ówienie  na tem at odby tego  os ta t  
nio we Lwowie kongresu izb.

Po oficjalncm otwarciu  Kongresu, 
zab ia ł  głos p. minister Kwiatkowski za 
znaczając  we w stęp ie  do przem ów ie­
nia, że Pan  M arszałek  Piłsudski po le­
cił mu podkreślić, że now ourw orzony 
rząd obok sp ra w  ustro jow ych specjal­
nie zajmie się sp raw am i związanemi z 
życiem gospodarczem  kraju.

N astępny  m ów ca p. wiceminister 
Starzyński mówił o stosunkach  p o d a t­
kowymi i reformach w tej dziedzinie 
na korzyść przem ysłu  i nandlu i sen­
sie obniżenia tych p o d a tków  M ówca 
podaje  cyfry oznaczające  w  jakiej dzie 
dżinie rząd poczynił już konkretne 
looki zapew nia jące  płatnikom ulgi.

Pozatem  w ygłoszono pięć refera­
tów  na plenum, a m. m. referat dyrek­
tora  Izby wileńskiej prof W  Z aw ad z ­
kiego n. t.: „P rzep isy  m aterja łne p a ń ­
s tw ow ego  system u p o d a tkow  bezpo­
średnich". (Referat ten został w y d a t ­
kowany przed  kongresem i rozesłany 
wszystkim  uczestn ikom  (przyp . Redak 
CJL»

W  pracach  kongresu wzięło udział 
trzysta  osób, a w  tern dw ustu  radców 
ze w szystk ich  Izb.

W ileńska  Izba reprezen tow ana  b y ­
ła przez dw anaśc ie  osób.

P race  kongresu o d b yw ały  się w  
ten sposób, że u tw orzono sze ieg  sek- 
cyj, które p rzygo tow yw ały  m ateria ł 
dla plenum.

W yniki p rac  kongresu  ogłoszone 
zostana  w  druku O becnie  wszystkie  
pos tu la ty  w ysunięte  podczas dyskusyj 
i przyjęte  następnie  zos taną  o p ra c o ­
w ane  redakcyjnie, a nas tępnie  p rzeka­
zane władzom odnośnym  do ew entua l­
nego za tw ierdzenia  i zrealizowania.

W dalszjon toku konferencji p. p ro ­
fesor Z aw adzk i udzielał w yjaśnień na 
py tan ia  zadaw ane  przez w ysłanników  
poszczególnych pism. Z wyjaśnień 
tych wynika, że w  przeciągu  bieżące­
go roku, na skutek s ta rań  wileńskiej 
Izby Przem ysłow o-H andiow ej, w ładze 
centralne przyznały  szereg ulg taryfo­
wych i poda tkow ych , a  m. in. zwol­
niono eksport lnu od poda tku  obro to ­
wego, obniżono pod a tek  o b ro tow y  od 
eksportu  papierowdd, (rozporządzenie  
to ukaże się w  najbliższych dn iach) ,  
obniżono stopę  p rocen tow ą  ik a r  za 
zwłokę oraz szereg  innych ulg tego 
typu.

P ro w ad zo n a  je s t  szeroko akcja  w 
kierunku spow odow an ia  obniżenia  po­
datku przem ysłow ego. S p raw a  ta jest 
na dobrej d rodze  i należy się spodzie­
wać, że p ro jek t opracow any sw ego 
czasu przez Min. Skarbu zostanie  przy 
je tv  i odnośne  rozporządzenie  uicaże 
się w drodze dekretu  P ana  P rezyden­
ta Rzeczypospolitej.

Niemal rówmocześnie z kongresem 
Izb obradow ał kongres  Izb polsko-ru ­
muńskich. W zięło w  nim udział kilku­
nastu  przedstawicieli Izb rumuńskich 
oraz przedstaw iciele  Izb: lwowskiej,
łódzkiej, bielskiej, w arszaw skie j,  kra­
kowskiej i wileńskiej (w  osobie prof. 
Z aw adzk iego) .

O m aw iano  głównie sp raw y  komu­
nikacyjne i celne. W  sp raw ach  komu­
nikacyjnych uzyskano konkretne w y­
niki. Przedstaw ic ie le  Rumunji prosili 
m. in. o pew ne  zmiany w  technice 
kontyngentow ania .

U chwalono, ze nas tępny  kongres  od 
będzie się w  sierpniu roku następnego  
w Bukareszcie.

Na zakończenie ob rad  p. dyrektor 
Zaw adzki zwrócił się z apelem  do 
przedstawicieli pism aby zechcieli 
u trzym yw ać sta ły  kontak t z Izba, za­
pew niając  ze swej s trony jaknajdalej 
idącą pom oc oraz zaprosił wszystkich 
obecnych na  p lenarne  posiedzenie  Izby 
jakie odbędzie  się w dn 21 b. m. w 
sali Klubu Handiowo-Przem ysłowetro .

W . a*.

Megisirat y.ileńsk. od dłuższego czasi rozkopuje góry u pobliżu ulic Sierakow­
skiego Jakooa Jasińskiego. Ziemia zwozon: jes n&U brzeg Wilji, a oczyszcza­
ny plac ko« PieKieiKa siuzyć nęazie w  przyszłości za stację autobusów zamiej 

skich. Tę niezwykle paląca inwestycję załatwia się żółwim krokiem

„ZEPPELIN*1 PRZELECIAŁ NAD TURMONTAMl
W czoraj w  południe w  pobliżu Turmont na terytorjum Polski przeleciał 

kierując się  na Połock sterow iec niem iecki „Hr. Zeppelin".
Sterowiec leci przez Królewiec do M oskwy. Pow rót jego nastąpi je­

szcze w  tym tygociniu, również przez kawałek terytorjum Polski * Zeppelin  
uda się  dc G enewy, zabierze stamtad członków  delegacji niemieckiej, 
piorących udział w  obradach Ligi Narodów i odw iezie do Berlina, by um oż­
liw ić im zlczen ie g łosow  jako wyborcom  Reichstagu.

*  * *

Hi. Zeppelin wyleciał z Fridnchshaten we wtorek o godz. 7-ej wieczorem i ooaer 
kiwany był w Moskwie we środę o 6-ej po południu. Średnia szybkość lotu sterowca* 
wynosi 10C klin. na godzinę. Na pokładzie „Hr. Zeppelina" znajduje się 57 ludzi w tern 
17 pasażerów. Między innymi lecą trzej obywatele sowieccy 5 Niemców, 3 Holendrów, 
jeden Anglik, 1 Firi i 1 Szwajcar.

Jecmym z pasażerów sowieckich j'est przedstawiciel agencu telegraficznej Tass, 
Korego zadaniem jest informowanie prasy sowieckiej w czasie lotu sterowca. Przed; 
startem odoyi właśnie korespondent Tass'a rozmowę z komendantem ,„Hr. Zeupelinaff 
di. Eckenerem, w której dr. FcKkener tłomaczy się, dlaczego podczas raiau dookoła/ 
świata, jaki w roku ubiegłym odbył „Hr. Zeppelin" nie odwiedził Moskwy. W edług dr'. 
Eckenera pizyczyną były warunki atmosferyczne a nie, jak myślnie przedstawiły sprawę 
niektóre dzienniki niemieckie — wrogi stosunek zatogi sterowca do państwa gwiazdy 
pięcioramiennej Trasa lotu „Hi Zeppelina" biegnie wzdłuż niemieckiego wybrzeża Bał­
tyku, nad Prusami Wschooniemi: Litwą do Dyneburga a stamtąd wzdłuż linji kolejo­
wej Ryga— Moskwa.

K R O N I K A

W  \ F* 5 C I 
PRZEDWYBORCZE

MIANOWANIE CZŁONKÓW OKK.
KOM. W YB.

W  dniu dzisiejszym w o jew oda  ogło­
sił nominację członków  okręgowych 
komisyj w yborczych  przez niego mia­
now anych, zaś Rady Miejskie i Sejmi­
ki pow ia tow e dokonają  w yboru  człon­
ków okręgowej komisji wyborczej.  W  
dniu 13 b. m. skład komisji będzie p o ­
dany w  dzienniku urzędowym , zaś Ko­
misje w yborcze  og łoszą  o dniu w ybo­
rowy godzinach g łosow ania  i osta tnim  
terminie zg łaszania  kan d y d a tó w  na  po 
słów.
ZAKOŃCZENIE S P iS oW  W  KOMI­

SARIATACH
W  poszczególnych biurach meidun 

kowych ukończono wczoraj spisy 
upraw nionych do głosowania .

Dziś nastąp i sporządzenie  spisów' 
według przydziału do komisyj oow o- 
dowYch.

TEATR I MUZYKA

— Teatr miejski na Pohulance. Otwar ■ 
cie sezonu zimowego. W sobotę najbliższą 
13-go bm. gruntownie odnowiony teatr miej 
ski na Pohulance otworzy swe podwoje 
Dyr. A. Zelwerowicz wprowadza w dniu 
tym na scenę świetną komeaję Blizinskiego 
„Rozbitki" z galerją uoskonaie podpatrzo­
nych typów uoiegłego stulecia. W wykona- 
mu sztuki biorą udział wybitniejsze sity ze 
społu z dyr. A. Zelwerowiczem niezrówna­
nym w roń Dzjeńdzierzwnskiego. Nowa wy­
stawa według nrojektow J. hawrylkiewicz? 
BiLty ju. są do nabycia w Kasie zamawiań, 
oraz kredytowane (dla wojskowych) ze zni 
żką 35 oroc są ważne. Początek o godz 8.

— Teatr miejski w Lutni. Dziś ; powo­
d u  próby jeneralnej, teatr nieczynny.

— Otwarcie sezonu zimowego. Jutro w 
piątek nastąpi otwarcie sezonu zimowego w 
'lea trze Lutnia. ’ ,

Gmach teatralny został zaopatrzony w 
nowe wygodne fotele.

Sezon zainauguruje pełna Dogodnego hu 
moru i dowcipu komedja Dolska Rączkow- 
skiego ,,Nad polskiem morzem". Akcja tej 
situki odbywa się na wybrzeżu morskiem w 
Gdyni.

Komedja ta posiada wszelki-: walory ar 
łustyczne aby zdobyć uznanie całego Wilna 
Wśród wykonawców zaprezentują się no- 
pozyskane siły. Reżyserja spoczywa w rę­
kach dyr. A. Zelwerowicza. Dekoracje wy­
konane w pracowniach teatrów miejskich 
pod kierownictwem J. Hawrylkiewiczi 
- Legitymacje dgowe nowego typu uraz 

kredytowane - (dla wojskowych) ze zniżką 
35 proc. są ważne Bilety nabywać można 
w kasie teatru Lutnia od 11 — 9 wr. Po 
czątek o godz. 8,

— Przedstawienie oorołudniowe w Lutni 
W  niedzielę nadchodząca ukaże sie na 
przedstawieniu popołudniowem po cenach 
zniżonych, doskonała komedia Vern"uilla 
„Moja panna m im a". W obsadzie premjero- 
wej.

CZWARTEK
^  Dziś

Jacka M. 
Jutro

Gwidona

W. słońca o godz. 5 ta. 3 

Z. słońca o godz 6 m. 3

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U.SJ1 
w Wlinie

z dnia 10. IX. 1930 r.
Ciśnienie średnie w mm. 760
Temperatura średnia -1- 10
Temperatura najwyższa -1-13
Temperatura najniższa -1- 8
Opad w milimetrach: 2,2

Wiatr l
ł Północno-wschudni 

przeważający 1
Tendencja barometryczna: wzrost ciśnienia 
U w a g i ;  pochmurno—zrana i popoł deszcz

KRONIKA MIEJSCOWA
— Z I/.by przemysłowo ■ landlowej w 

Wilnie. Firma amerykańska Cimpbell Pa- 
terson and Company Inc., 84 William Street 
New York City zaofiarowała swe usługi a- 
ko pośrednik w umieszczaniu w pizemyśle 
w Stanach Zjednoczonych Amer.» Póln. wy­
nalazków z najróżnorodniejszych dziedzin.

Wspomniana firma trudni się zahuvia- 
niem wynalazkóv' oraz ich finansowaniem 
względnie pośrednictwem w finansowaniu.

Ś ro d e lc  t a k  w s p a n ia le  u śm ie ­
r z a ją c y  b ó le , j e s t  c z ę s to  p rz e d ­
m io te m  p o d ra b ia n ia .  D la ­
te g o  t e i  p rzy  b ó lu  g ło w y  i 
z ę b ó w , p rz e z ię b ie n iu , r e u m a ­
ty z m ie , n a leżv  p rz y jm o w a ć  
ty lk o  ta b le tk i ,  k tó r e  j a k  i 
o p a k o w a n ie  o p a t r z o n e  są  

z n a k ie m  BAYER . 
ISTNIEJE TYLKO JEDNA A S P IIG N A '

MIEJSKA
—  Subsydja miejskie. Magistrat wyasy­

gnował 85 tysięcy złotych na rzecz instyiu- 
cyj dobroczynnych Wilna tytułem subsy- 
ajum za miesiąc wrzesień.

— Nadzór nad cenami został przedłużony. 
W bieżącym miesiącu straciło swą moc za­
rządzenie zezwalające starustwu grodzkiemu 
mieć nadzór nad cenatni chleba i miejsca i 
agu low ać takowe.

Władze centralne postanuwiły nadzór ten 
przedłużyć do 31 roku.

—  Nowe ceny na sól. W celu uiear.ostaj 
menia cen na całym obszarze Państwa cena 
soli w sprzedaży detalicznej została ozna­
czona na 36 groszy za kilogram. Ceny tu 
obowiązują od 16 bm.

POCZTOW A

— Podwyższenie kwot przekazów pocz­
towych. Wtadze pocztowe wydały polecenie 
urzędom pocztowym przyjmowania pra_ka- 
zów pocztowych i telegraficznych do kwoty 
2 tys. zl. na jeden przekaz.

Dotychczas można było wysiać pocztą 
tv!ko 1 tys. zł. Jednocześnie podwyższono 
do 2 tys. zt. obciążenie przesyłki 'istowej 
przez pobranie.

— Ulgowe opłaty dla paczek z książka 
mi Poczta wprowadziła ulgowe ontaty dla 
paczek zawierających książki.

7 ulg korzystają księsramie w stosun­
kach miedzy sobą i z osobami prvwatnemi,
■ akłady naukowe jeśli utrzymują stosunki z 
firmami księgarskiemi

KOLEJOWA

— Ruch towarowy z Rosjąą i Łotwą.
7 1 ub. 4 tygodnie do R^sji odesłano z Pol­
ski 295 wagonów towarów, zaś z Rosji 240

W tym samym czasie do Łotwy przeszło 
416 wagonów z Łotwy — 328.

UNIWERSYTECKĄ
— Z Uniwersytetu. Egzaminy magister­

skie na Wvdzial° Humanistycznym Uniwer­
sytetu St°fana Batorego w terminie jesien­
nym roku akademickiego 1929 — 30 od- 
tg w ać  się bedą od 1 października 1930 i. 
Do egzaminów zgłaszać się należy pisemnie 
od 15 ao 20 września br.

TOWARZYSKA

— S'ub. We środę, dnia 10 września 
r. b. w kościele po-Dominikańskim iw  Du­
cha, ks. proboszcz Adam Kulesza pobłogo­
sławił związek małżeński pomiędzy panną 
Jadwigą Burhardtówną a panem Stanisła­
wem Bibersztein-Machnickim.

R o ż n e

— Konfiskaty dodatków nadzwyczaj­
nych „Kurjera Wileńskiego" i „Dziennika 
Wileńskiego". Wileńskie Starostwo Grodzkie 
zarządziło w dniu 10 b. m obłożenie aresz- 
tcir. nakiaau dodatku nadzwyczajnego 
„Dziennika Wileńskiego i dodatku nadzwy­
czajnego „Kurjera V ileńskiego" 1 za nie­
zgodne z prawdą przedstawienie okoliczno­
ści, towarzyszących aresztom b. posłów na 
Sejm, ujawnienie szczegółów śledztwa (art. 
art. 263 i 305 K. K.).

— Stypendja aziennikarskie. Polsko - ru 
muńskie porozumienie prasowe ustanowiło 2 
siyped ja po 750 z), (ew. jedno w kwocie 
1500 zł.) dla zsyndykalizpwanych dzienni­
karzy polskich na wyjazd z końcem wrześ­
nia hr. na trzytygodniowe studja dc Rumunji 
Podania wnosić należy najdalej do dn. 12 b 
mies. do zarządu SyndyKatu Dziennikarzy 
Wileńskich, który uozieli bliższych informa- 
ryj o warunkach konkursu.

— Muzeum Tow, Przyj. Nauk (Lelewela 
nr. 8) jest otwarte dla publiczności w nie­
dziele o godz 12 — 2, oraz wtorki i piątki 
od godz. 10 — 1 rano, wyjąwszy święta do 
loczne.

W stęp dla osob pojedyńczych po 50 gr. 
i wycieczek zhiorowych uczącej się młodzie­
ży, rzemieślników, robotników i żołnierzy w 
grupach nie większych nad 20 osób po 20 gr 
od osoby. Członkowie mają wstęp wolny.

— Wileńskie koło związku bibjj itekarzy 
polskich. Dnia 12 września 1930 rć . w pią- 
Kk o godz. 8 wiecz. odopdzi„ sie w gmachu 
'Uniwersyteckiej Bibljoteki Publicznej ze­
branie członków Kola z referawm p. Sta­
nisława Lisowskiego p .t.: „O hibljopsycho- 
logji". Goście mile widziani W stęp wolny.

— Podziękowanie. Związek Zawodowy 
Literatów Polskich i Syndykat Dziennikarzy 
Wileńskich składają serdeczne podziękowa­
nie p p artystom, którzy z ofiarną gotowo­
ścią podjęli się wykonania programu w "za- 
sie przyjęcia literatów niemieckich w klubie 
literackim i prawie bez przygotowania ra­
czyli bezinteiesownie wystąo.ć z artystycz­
nymi produkcjami W  szczególności dzięku- 
jenr gorąco d .d . prof. A. Kantorowiczowi, 
za artystyczną gre na skr r/pcach, Z p le- 
j«wskiaj za piękny śpiew, M Szabsajowi za 
doskonały akompaniament, artystom zespo­
łu p. dyr. Zelwerowicza p.p. Eichlerównie, 
Mahmiczówme i Kreczmarowi za znakomite 
deklamacje. Artvśc< powyżsi przedewszVst- 
kiem przyczynili się do wytworzenia arty­
stycznej, cieplej i miłej atmosfery, jaka ce­
chowała wspomniane przyjęcie.

i

c o  g r a j ą  w  k in a c h ?
Hollywood — Kobieta i żywioł.
Heljos — Marsz weselny.
Światowid — Bohater ki wawej a-eny. 
Wanaa — Nędznicy.
Kino Miejskie — Tajemnica starege

rodu.

WYPADKI I KRADZIEŻ*
I

Wypadni w ciągu doby. Od 9 óo 10 bm.
zanotowano ogółem wypadków 45, w tam 
kradzieży 4, opilstwa 10, przekroczeń admin: 
stracyjnyuh 19.

—  N a p a d  p o d  S o l e c z n i -  
k a ni i. Nocy onegdajszej koło W . So- 
lecznik dw óch osobników  napadło na 
w iozącego transport piAia Zenona 
Sienkiew icza. Napastnicy odebrali 
część transpo-tu i zbiegu.

W  pare godzin potem , policja u ję­
ła winnych, którymi okazali się W inc. 
K isielewski z Solecznik i W ładz Ko­
zakiew icz ze w si Z aw iszany gm. So- 
lecznickiej.

— K-adzieże. W dniu 9 bm. Asbel Jude- 
sowi Nowogródzka 16 w nocv z 8 na 9 bm 
z mieszkania skradziono różna garderobę 
earnśki i męską oraz bieliznę wartości 300 
złotych

— Uciekli z Rosji Sow. Koło wsi Wardo 
\Gcze, gni. dothinowskiej przekroczył grani 
te  z Rosii Augustynowicz Antoni, mieszka­
niec wsi Żapolje, zaś na terenie gminy ilskiej 
przekroczyła granicę rodzina Sorków, skła­
dająca się z 5 osól,

—  Śmierć w stawie. W maj. Michahno, 
gm. auniłowickiej Korecka Anna lat 3 do­
stała ataku epileptycznego wskutek czego u- 
pad.a ao stawu i utonęła.

— Pożar stodoły ze zbiorami. W maj. 
Konstantynowie gm. swirskiej spaliła się sto 
dola z tegorocznemi zbiorami zboża przy­
czyniając straty Skarżyńskiemu Augustów, i 
Głuszkowskiemu Leonardowi na sumę 50 
lys. zł.

r Uwaga!

I

Pokój lub 2, słoneczne, z osob- 
nem wejściem, mogą być z całodzien- 
nem utrzymaniem (dla uczni pomoc w 
nauce bezpłatnie na miejscu), bardzo 
tanio od zaraz. V'iadomość: ul. Legio­
now a 29-a m . 6. 0

Por. Iw aszkiew icza aresztow ane w  L itw ie
Z pogranicza donoszą, że w Kalwarji władzi litewskie aresztował; wilniarim, 

porucznika rezerwy W. P Iwaszkiewicza jego siostrę nauczycielkę, oraz jeszcze dwie 
osoby. Iwaszkiewiczowi zarzucają działalność antypaństwowa.

TOWARY POLSKIE JADA DO LFTWY
Mimo, że z Kownem nie m any żadnych bezpośrednich stosunków handlowych, 

towary nasze mają na tamtejszym rynku stały zbyt. Np. w ub miesiącu przez stację 
Raczki przeszło do Litwy 18 wagonów manufaktury, cukru i galanterji

UWADZF. FIRM OGŁASZAJĄCYCH!!!
Każda firma w czasie trwania Targów Północnych umieszczając 

ogłoszenia w pismach miejscowych ta  pośrednictwem 
n iU R f REKLAMOWEGO

STEFAN* GRABOWSKIEGO
w  W ilnie, Ga^-h.^sKa 1, tel. 8?

płaci za reklamę megafonową (mówioną) wygłaszaną codzienni: 
na erenie Targów po cenie

z n a c z n i e  z n i ż o n e  ________
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BANDA SZPIEGÓW PRZED SĄDFM.
W dnij 8 b. m. Sąd Okręgowy w Wil­

nie rozpatrywał sprawę band; szpiegow­
skiej działającej w r ub. na rzecz Sowietów

Na lawie oskarżonych zostali osadzeni 
Aleksander Bielski, Teodor Rozlewicą 
Aleks. TaLmoiowicz, Jan Szewd,. Jan Ka 
wrocki, Aleks. Stramorski, Albin Romaszko.

Rozprawa toczyła się przy drzwiach zam 
kniętych.

Bielski zosiał skazany na 10 lat ciężk. 
wiezienia, pozostali zaś po 3 lata c. w. każ­
dy.

ZMARŁA W  WIEZIENIU
W czoraj miała s tanąć przed sądem 

za zbrodnię u jaw nienia  tajemnic p a ń ­
stw ow ych  ościennem u państw u  nieja­
ka Anna S tabrow ska  Podczas pobytu  
w  więzieniu prew encyjnem  S tab row ­
ska zm aiła , w obec czego Sąd umorzył 
jej spraw ę.

Nowości W ydaw nicze
Ostatni zeszyt „Tygodnika (Ilustrowane­

go" (36) zawiera artykuły omawiające na- 
•dępuiące mowy Tretaranusa („W  obronie 
granic i pokoju" i „W zędzie Treviranus“ ) 
Sprawozdanie z konferencji warszawskiej 
państw rolniczych („Pod znakiem współpra­
cy gospodarczej ‘) zdobi, ą karykatury J 
Szwajcera (Jotesa). Rewelacyjne szczegó­
ły przynoś, krytyka lotu malej Ententy i Pol 
-ki („Niepowodzenie"). Żywy felieton J. 
Kossowskiego zaznajamia las z Krosnem 
, Ziemia pamiątek, kilmiów i nafty", Józef 
Wittlin aaje nastrojowy „Szkic z Norman- 
dji“. Impresje z wyścigu tatrzańskiego (, Na 
serpentynach T atr“j ,  obficie ilustrow any’ ,r- 
tvkuł o „fontannach Rzymu", recenzja z p o ­
wieści St. Wyrzykowskiego „Moskiewskie 
gody" oraz poezje pośmiertne Zygmunta 
Hertza — oto ważniejsze pozycje .ego ze­
szytu.

KąciK G ratoiogitzny
Ogłaszam odpowiedzi na nadesłane listy 

dla „grafologa , raz jeszcze z iwiadamiając 
wszystkich PT. czytelników, że kazay z nich 
moce po nadesłaniu próbki pisma sw tgo 
bądz zain teresow anej osob.,, otrzymać Wy­
kreślenie usposobienia i charakteru, wad, za 
let i t.p.

Łaskawie nadesłane listy acresować nale­
ży do Redakcji „Słowa" dla „grafologa", zas 
w kopercie zaiączyć znaczków pocztowych 
na óO gr.

Pani jaaw iga K. Wilno. Charakter nie- 
ziewnowazony, chwiejny, zapalczywy, nie 
tesiadająey wiązadła, spajającego zaruiar z 
wykonaniem. Wrodzone nie wykorzystane 

dolmsci czy też dodatnie strony chaiakteru 
intelekt słabo rozwinięty Brak celu wytycz 
nego w życiu.

L. Ch. Wybitna inteligencja, łatwość wy­
rażania się i umiejętność obcowania z ludź­
mi, temperament żywy dużo cech, usposo­
bienia sarmackiego. Należy opanowywać u- 
j’emną cechę charakteru, a mianowicie, prze­
jawiającą się masami lekkomyślność. Zami­
łowanie p.ękua, podświadomy 'instynkt arty­
sty. kochhwość.

X.X O .Ie grafulog nie myli się, tajemni­
czy X X jts t kimś baidzo mlodyn. — ale to 
jest wada, która z każdym rokiem się zmniej 
sza. Tak często nie idące w parzt z mio­
ty m wiekiem wybitne zamiłowanie systema­
tyczności i por :ądku Usposobienie /eflek- 
sywne, skłonność do marzycielstwa, stałość 
w swych postanowieniach," zbyt małe doś- 
wadczenie i przygotowanie do życia co z 
czasem ustąpi. Proszę patrzeć realniej na ży­
cie!

Kado pisze grafologowi, prosząc o okreś 
sienie usposobienia a ./taśmę to usposobie­
nie m Kado jest jedną z najmilszych cech 
charakter i — usposobienie wesołe, przeja­
wiające się zawsze i wszęazie w sposobie 
myślenia, wyrażania się, byciu — ba nawet 
w s mutnych dla Kado chwilach Trochę lek 
komyślności i skłonności do koloryzacji. — 
Dużo inteligencji - -  należy ją rozwijać, Zdol 
noŚL i talenty, brak wytrwałości, łatwość roz 
c żarowywania się.

O F I A R Y
Ku uczczenu ś. p najukochańszego 

nieodżałowanego brata Wacława., zmarłego 
w Ostrowie — Poznańskim i tamże pogize- 
hanego, na najbiedniejszych zł. 10.

Dr Dokaisid.

CZWARTEK DNIA 11 WRZEŚNIA

11,58 — iSygnal czasu.
12.10 — 12,35: Pogadanka z Warszawy 

„O czem wiedzieć powinna dobra gospody­
ni" i „Dobrze nakryty stóf“ — wygi p. M. 
Ankiewiczowa.

12,35 — 13,00: Muzyka z piyt gramofo­
nowych.

13.00 — :Kom. meteor.
15.50 — 16,15: Yransm. z Warsz. Od­

czyt turyst, - kraj. .Komunikacja powietrz­
na w Polsce wygi. Jan Wilczyński.

16 30 — 17.40 Transm. z Warsz. z lek- 
koatlet. meczu kobiecego „Polska —  japo- 
nja z udziałem Hitorni i Walasiewiczów- 
ny.

17.10 — 17,15: Program dzienny.
17,15 — 19,00: Transm z Warsz. Kon­

cert, reportaż z za kulis filmu dźwiękowego 
i "dczyt(W śróu książek).

16.00 — 19,25 „Ciotka Albmowa mówi .
19,25 — 19,50: Pieśni Eugenjusza Dzie­

wulskiego do słów Kazimiery Hlakowiczów- 
ny w wyk. p. Zubolewickiej (sopran) i kom 
pozytora

1) Księżycowy paw. 2) Róża i księ­
życ. 3) Żądza i miłość. 4) Bose dziewcząt- 
Ko. 5) Róże. 6) Co noc mię do snu pieśń 
ciz-wna kołysze.

19.50 — 20,00: Program na piątek i roz­
maitości.

20.00 — 21,30: Transm z Warsz. Pras. 
dzieriik radj i koncert (Tance różnych cza­
sów i narodów).

21,30 — 22,00: „Madonna dcl Pascolo" 
— słuchowisko W aierjana Charkiewicza. 
Audycja z okazji dwóchsetnej rocznicy ko­
ronacji cudownego obrazu N. M. P, w Żyro 
wicach pod Slonimem. W ykonają: Z. D. R. 
W. i artyści teatrów miejskich. Muzyka E. 
Dziewulskiego. Reżyserja- Haliny Hoheri- 
alingerówny. Transm. na całą Polskę.

'2,i)0 — 24,00 Transm. z Warsz. Felje 
ton, komunikaty i muz''ka taneczna.

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A .
Z dnia 10 września 1930 r.

W a l u t y  1 d e w i z y :

Dolary 8.91 — 8.93 — 8.89 Belgja 
124.41 — ' 124.72 -  124 10. Gdańsk 173.36 
173.79 — 172.93. Holandja 359.06 — 359.96 
— 358 16. Londyn 43.16 3 /4  43.47 1/2 — 
43.26. Nowy York 8.909 — 8.929 — 8.889 
Paryż 35.01 1/2 — 35.10 1/2 34.92 1/2.
Szwajcaria 173.06 - 173.49 - 172.63. Stok
h o l- 239.65 — 240.24 — 239.08. W ieuen 
125.90 — 136 21 125.59. Wiochy 46.72 1'2 
46.84 — 46.61 Berlin w obr. prywatnych 
212.43.

P a p i e r y  p r o c e n t o w e :

Pożyczka inwestycyjna 112.75. 5 proc. 
konwersyjna 55.50 7 proc. stabilizacyjna 86. 
10 proc. kolejowa 103.50 8 proc. L. Z B. G. 
K. i B. R. ool. B. G. K. 94; le same 7 proc 
83.25. 8 oroc. I.. Z. T. K. Przem. Polskiego 
89. 4 1/2 proc. ziemskie 56.50 — 55 50 
8 proc. warszawskie 75 — 74.50 -— 74.75. 
8 proc. Częstochowy 66.50. 10 proc. Rado­
mia 79.50.

A k c ) e:
Bank Polski 167. Siła i światło 71. Czę- 

stocice 30.50. Cukier 34 75. Lilpop 25.50. Sta 
mehowice 14,50.

<rem FENY
idealnie usuwa boi golen.a 
w s/e lk ie  zb y tecm e włosy  
p o d  pprh.irm.na b rod zie , 

rekach  i notjach. ą

Jeneralne zastępstwo na Polskę 
i w. m. Gdańsk 

Perfumerja Hurtowa 
A. MENDELSON i S-ka 

Warszawa, Nalewki 36.

we wszystkich aptekach i 
składach aptecznych znanego 

środka od odcisków

Prow . A. P A K A

‘Tafto

PkNbTW OW A FABRYKA WYROBÓW 
TYTONIOWYCH W WILNIE ogłasz: prze­
targ na dostawę 3600 kg owsa i 5500 kg 
koni.zyny. Oferty należy nadsyłać do kan 
celarji Fabryki do dnia' 20. 9. rb. gudz. 9 
rano, w kopertach zapieczętowanych z na­
pisem ■ „Oferta na dostawę paszy". W ofer­
cie należy podać ilość oraz cenę za 1 kg. 
mającej byc dostarczonej paszy. Ceny je­
dnostkowa t/inny opiewać franco -  loco 
skład Fabryki przv ul Makowej 17 Oc ofert 
należy dołączyć próbki owsa i koniczyny o- 
' rz dowód ia złożoną do dyspozycji Fabry­
ki w Kasie Skarbowej w Wilnie wadjum w 
wysokości 5 proc. wartości całej dostawy 

Otwarcie ofert nastąpi w Fabryce dnia 
20. 9. o godz. 9 min. 15

Fabryka zastrzega sobie prawo swobod 
nego wyboru oferenta, względnie nieprzyję- 
cie żadnej oferty.

Dyrektor
— (—) Mrozowski.

—
  —

P o sz u k u ję  p o k o ju  d la  sa m o tn e g o
dobrze iimeblowanego, z niekrępująccui 
wejściem — stały mieszkaniec. Oferty 
listowne: Wilno, skrzynka poczt. Ne 95

P R Z E T A R G
Rada Opiekuńcza Internatu Państwowe­

go Prawosławnego Seminarjum Duchowne­
go w Wilnie (Ostrobramska Nr. 9) ogłasza 
przetarg ograniczony na dostawę chleba, 
mięsa i pranie bielizny na 100 uczniów, któ­
ry odbędzie się W' dniu 16 września 1930 r.

Zainteresowane firmy uprasza się o skła­
danie ofert w zamkniętych kopertach w 
kancelarji Seminarjum.

Rektor Seminarjum 
(—) prot. M. Tuczemski.

3576-0

K R O  

M l  £  j S  K I E

6 A LA MIEJ.ŚKA 
ul. Ostrobramska 3.

Od dnia 8 do 11 września 1930 roku włącznie będzie wyświetlany film:„Tajemnica Stareęo sodu"
Dramat współczesny w 12 aktach. W-g oryginalnego scenarjusza Stefana K iedrzyńskiego. W rolach g,ównych

Jadw iga Smosarska, Marja Gorczyńska f Je rzy  M arr.
Ks^a czynna od godz. 5 in. 8U. ifticifwk tearisów od godz. Następny pfdgi-zm: .Herkules czarnych ga i’

Pitiwwe RrfcMęiłu- 
we Kmo

.HOLLYWOOD*
Mickiewirra 22.

Od godz. 4-ej do 6-ej ceny zniżone: PARTER 1 zi„ BALKON 80 gr. D z i ś !  Przebój Dźwiękowy!
Wspaniały i porywający dramat Ł f O R P C T A  £ ^ T W I A F  ** W głównych rolach rycersK Ryszard 

z życia korsarzy p. t U t Ł  1 «  1 tm . I  W I U C .  Bartneimess i urocza uettyCflp.jpson 
Nad program: Dodatek Dźwiękowy p. t. „Bernard de Hace w  sw ym  najnow szym  repertuarze"

Początek seansów o g. 4-ei, ost. 10.30 *

Pierwszy Dźwiękowy 
Kino-Teatr

„ h  E U  0  S“

D Z I Ś !  Od godz. 4 do 6-ej: Balkon 60 gr.. Parter 1 zł. Wielki Przebój Dźwiękowy! Śpiew, Chór. 
•4 j» _  aJ y ~  _  w  ro1- głów a. Erich To n  Sirotiejnr 1 Fay W ral.
i ^ i  ś l  H ^  7  P  ^  K”  H i i  W  Niebywały przepych! Wystawy 
H ■ lad R «*.* t i WW ™  R ■ ■ Jp  Początek o g. 4-ej. Ost. seans o g. 10.15

Polskie Kino
„ W A N D A "

Wielka 30. Tel-14-81

D Z I Ś !  Zupełme nowa kopja! Nieporównane i nieśmiertelne arcydzieło w-g powieści V IK TQ R A  HUGO p. t. 
1 " T  Skl Ś  ff*  przepiękny dramat w 12 airtach W rolach głównych: GABRIEL 

1 L d b  EW fi w  I  GABRIO, Sandra M IIovanowa, Jan Tou lon t i inni.

ŹĄDAiftE WSZĘDZIE

„REP m
jest to tłuszcz najlepszej jakości 
i tak samo pożywny, jak szmalec 

amerykański

„ 0  L E 0 “
Sp. Akc. Gdamh.

Zam ówienia przyjm uje  M .Zanoberg 
W ILN O , telefon 16-44.

Iffillin k GGUIE
„ K ltY A "  iParis) 

M ickiewicza 37, te l. 
637, od n  —  1

Razgładzanie i odświe­
żanie twarzy. Leczenie 
wągrów i pryszczy. 
Elektryzacja W.Z.P. 58

Pożyizk*
hipoteczne załatwia­
my na dogodnych 

warunkach.
Dom H.-K .Zachę­
ta", Mickitwicejt 1, 
te'. 9-05. -0

m H n
lub sublokatorów

NA PIĘĆ PO K O I W DOM U PRZY UL. MICKIEWICZA 4.
I

W iadom ość Zam kowa 2. Adm . „S łow a" od 9 do 10.

A K Ub'ćR K A
ŚMłAŁGWsKA

oraz Gabinet Kosme­
tyczny, usuwa zmarszcz 
kij piegi, ^gry , łupież, 
biudawki, kurzajki, wy­
padanie włosów. Mic­
kiewicza 46.

W ę g c E l
górnośląski opałowy i 
kowalski, k-oks, drzewo 
szczapowe i rąDane 

Dostawa niezw.oczna w 
zamkniętych wozach. 

D.-H.

W itopał"
Styczniowa 3 te.. 1S1T 
—3

II

P o sz u k u ję  w sp ó ln ik a  z kapitałem 
i 15.000 zł. i współpracą celem urucho-Sfl 
Imienia wyłącznego przedstawicielstwaUZ 
“na 4 Województwa z siedzibą w Wilnie iy  
największej w Polsce wytwórni artyku-»Q 
łów sportowych i gimnastycznych.

Tylko poważne zgłoszenia pod 
UC .SPORT* do administracji.

Pośrednicy wykluczeni. —Ol

KOMENDANT WOJEWÓDZKI P, P. 
W WILNIE

ogłasza, że w dmu 22 września 1930 
reku o godz. 11-ej rano, w gmachu Ko­
mendy Wojewódzkiej F.P. przy ul. św. Jań- 
sl/ej nr. 3, odbędzie się sprzedaż z licytacji 
publicznej przedmiotów zbędnych dla P.P., 
jak- motocyklu z przyczepką, maszyn; do pi 
sania, maszyn do szycia, łomu stalowego i 
żelaznego i t.p. Omawiane przedmioty mo­
żna oglądać w dniu licytacji t.j. 22. 9. br. 

zr. Komendant Wojewódzki P.P.
B. Dworak podkomisarz.

^czora padłe
U n a s :

14. 15.080 na Jfe 52.158
Zł. 5.000 i* „ 70.090
Zł. 3.000 i i „ 73.371
Zł. 1.000 i i „ 88.789
Zł. 1.000 ki „ 8  3 .i03

Kwiaty „J,K
i fikusy do sprzedania 
tanio. Dzielna 30. —0

Mieszkanie
6 pokojowe

ze wszelkiemi wygud. 
do wynajęcia, ul. Kal- 
waryjska 69 tel. 11-10

Do wynajęcia solidnei 
osobie lub pod biu­

ro, duży ładny słonecz­
ny pokój od ulicy z 
elektrycznością i wy­
godami. Trocka 11 m. 9.

—1

STENOGRAFA listow­
nie jakiiajdokładukj wy 
jczamy. .Stenograf*, 
miesięcznik wychodzi. 
.Stenografa Palamen- 
*«rna*—ndosKoaatona. 
Dziewięć wydawnictw, 
m stytut St«nog'ificmy: 
Warszawa, Krucza 26.

■ r 10

Fokój wygody, 
telefoci. Ul. Dąbrów 
skiego 12 m. 1. —0

Różnych 
ro: m > rdu

dochód przy loko­
waniu oszc; ędnośti 
na najpewniejsze za 
bezpieczenie osią­
gnąć można przy 

pośrednictwie 
Wileńskie Biuio ko­
misowo - Handlowe, 
Mickiewicza 21, tel. 
152. —1

Ciągnienie wielkiej 5 klasy trw a do dnia 1-4 październi­
ka r, b. W ygrać m ożna r O L G S A L N E  S U M Y  

w  ogólnej sumie

28 m iijonów z ł.
W zy w a m y  d c kupna u nas losów

E. LlCHTENSTEIN i S-ka
W hno, W IE LK A  4ą. WARSZAWA, Marszałkowska 146.

FIAN3NA I FORTEPJIANY
światowej sławy Pleyel, Bernstein ctc., takoż 
Arnold Fibigier, Kerntopf i Syn, A. Drygas, 
uztiane rzeczywiście za najlepsze w kraju przez 
najwybitniejszych fachowców na Pow. Wysta­

wie w 1929 i.
W I L N O ,  

ul. Niemiecka 3, m. 6.
CENY FABRYCZNE.

K. Dąbrowska
SPRZEDAZ. i WYNAJĘCIE.

GABINET
Racjonalnej Kosm e­

tyki Leczniczej.
Wtluo, Mickiewicza 3! 

ni. 4.

Urcńę
je, doskonali, odświe­
ża, usuwa Jej ikzzy 
i braku M a s a ż  
twarzy i ciała (panie). 
Sztuczne opalenie ce­
ry. Wypadanie włosów 
i łupież. Najnowsze 
zdobycze kosmetyki 'a- 

cjcualnej. 
Codziennie od g 10—8- 

W, Z. P. 43.

m o s a - tZ Z .
zmarszczki, wagiy> bro- 
azeki i kurznjki usuwa 
Gabinet j r j  

Kosmetyk Ę j g  l & l f t  
Leczniczej
J. H r y r  ie w ic zo w e j.  
ul. WIELKA AS 18 mJ9. 
p rzyj. w g . 10-1 i 4 7 

W. Z. P. M  26.

A b S O l* ¥ tiH £ k S
ekenomji

Lubelskiego Uniwersy­
tetu poszukuje posady 
biurowej. Adres w Re­
dakcji. —4

Paryżanka
z uniwersyteckiem wy 
kształceniem poszuku 
je lekcji francuskiego 
Wielka 40. Internat. —3

Okazyjnie dc  sprze­
dania stół jadalny. 
Zgłaszać się codzien 
nie od 3-ciej do 5-tej 
po południu. Biało­
stocka 6 m. 3. st

w  a d i  e
P A N

Pracownia Kwiatów 
Sztucznych. Wilno, 
Zamkowa 17 m. 12. 
Poleca najrozmaitsze 
kwiaty do sukien, deko­
racyjne i inne 1. jed­
wabiu, pluszu i baty­
stu. —1

3 0 9 0  d o l a r ó w T
dopłaty do długu ban­
kowego za niedekreto- 
wy murowany dom- 
willę w ogrodzie. 4 
mieszkania 3-possoj© we 
z wygodami, piacu 
1914 ru2. Sprzedam bez 
pośrtdników. Adres w 
Administracji .Słowa*.

1 —2

P o ż y c z k i
hipoteczne w róż­
nych sumach zała­
twiamy szybko, do­

godnie. 
Wileńskie Biuro Ko­
misowo - handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 
152. --1

SKRADZIONĄ książkę 
wojskową, wyćL pnez 
P, K- U. Święciany na 
imię Stanisława Pie­
tkiewicza, zam. i w 
Kupczelowie pow. Bra- 
sławskiego, unieważnia 
się. —2

A. ARMANDL

W *RÓD NOCY BEZ 
GWIAZD

—  Nie znalazłe m tutaj ani słomy, 
an. siana, a łóżko m ęczy mnie.

Oto jest  jedno przyzwyczajenie , 
które będzie Dan musiał nabyć.

Florestyn Fortiolis westchnął cięż­
k o -

Gzy k on ieczn ie?
—  Koniecznie.
—  N aw et jeżeli będę miał w łasny 

dom ?
-— Szczególnie wtedy. Cóżby po­

myślała służba, o takim panu, co nie 
sypia  w łóżku ?

—  Aha! Będę musiał mieć służ­
bę!

Pagrążył się w ponure rozm yśla­
nia.

Overluc zas nie poprzes ta ł  na tych 
uw agach .

— I jeszcze jedno: czy nie m ów i­
łem panu wczoraj,  że m agazyn  „Szczę 
śliwy P ro le ta r ju sz1 nie je s t  odpow ied ­
ni dla m iljonerów? Byłem z tego p o ­
wodu w kłopotliwej sytuacji w obec  dy 
rek tora  hotelu.

—  Cóż to nie mam p raw a  kupo­
wać, gdzie mi się p o d o b a?

— - Nikt nie odbiera  panu  praw, 
ale powinien pan wybierać  m agazyny  
bardziej odpow iada jące  jego m ają tko­
wi

—  Dziękuję dlatego, żeby się dać 
obdzierać ?

—  Taki bogacz, jak pan, może so­
nie pozwolić na luksus przepłacenia 
sru franków.

—- Ale jeżeli to się sprzeciw ia rr.o- 
im zasadom ?

Bvly w łó częg a  n iecierpliw  ie m ach ­
nął reką:

— - jednem  słowem, —  rzekł —

być miljonerem, to znaczy wyrzec się 
swych upodobań  i tańczyć raić jak  kto 
inny zagra! Nie mam p raw a  jeść, spać  
ubierać się jak  mi się podoba , ale za 
to każdy m a p raw o oszukiw ać mnie. 
Czy to pan chciał pow iedzieć?

— O.... może pan w ynagrodzić  
sobie hojnie te drobne przykrości.

Fortiolis pokiwał g k w ą ,  zam yślo­
ny i ponury:

Co będzie Overluc, jeżeli nie przyj 
mę spadku 9

D etek tyw  aż podskoczył z przera­
żenia:

Pan  żartu je?
- -  Nie, zaczynam  o tem myśleć 

poważnie.
—  To szaleństwo!
—  Nie, to jest jedyne wyjście kon­

sekwentne.
—  Nie rozumiem pana!
—  Tg bardzo proste. Mówiłem pa 

nu, że urodziłem się na dzikusa. P rzy ­
roda  popełniła  błąd, zm uszając mnie 
do życia w  cyw ihzow anem  społeczeń­
stwie. W szystko  od środow iska, w 
którem się urodziłem, aż do wychowm- 
nia, które odebrałem , sprzeciwiało się 
mym instynktom. Zrobiłem wszystko, 
aby  uwolnić się od tego  jarzma. I oto 
los, pod postac ią  nagłego  szczęścia, 
u p r z ę g a  mnie znowu w  to iarzm o,za­
czynając od tego przek lę tego  kołnie­
rzyka. Niema więc w  tem nic dziwne­
go, że chcę to w szystko posłać do stu 
d jab łów  i powrócić  do dobrego  życis..

—  Pysznie —  pow iedział ironicz­
nie Over!uc. —  Kiedy pan zamierza 
powrócić  do w ięzienia?

—  Do więzienia?
— Ja myślę! Z chwilą, gdy  pan 

zrzeknie się milionów, p rag n ąc  się 
uwolnić od tyranji spo łeczeństw a, 
znów będzie pan karany  za w łóczę­
gostw o!

Fortiolis pod rapa ł  się w  g łow ę:

—  P raw da ,  nie pomyślałem o te rn1
—  Będzie też pan  musiał zw ró ­

cić pienądze, które panu wręczyłem w  
imieniu rejenta.

—  Zw rócić?  A skąd  ja  w ezm ę?
— Pozatem , czy pom yśla ł pan o 

tem, że cały m ają tek  p an a  przejdzie 
na w łasność  p a ń s tw a?

—  Państw a!  Do stu djabłów, to
źle!

—  C zem u? Gdy tak  wielka suma 
wpłynie do skarbu, pańs tw o  będzie 
mogło podw yższyć pensje  urzędni­
ków.

— Nie znoszę ich!
— A szczególniej policji.
—  Pro testu ję  kategorycznie!
—  Jakiem p raw em ?  Skoro się pan 

zrzeka sp ad k u ?
Postanow ienie  w uja  C orabe zos ta ­

ło zachw iane:
—  Ależ ro by łoby  me do zniesie­

nia!
—  Z gadzam  się, ale niema na to 

rady! Skarb  pansiw a  nie będzie pytał 
pana. o radę  przy dzieleniu pańskit-go 
majątku.

—  Ja do tego  nie dopuszczę!
D etek tyw  w estchną ł  z ulgą:
—  A więc projekt p ana  u p ad a?
—  Nie, ale zam iast w yrzucać pie­

niądze za okno, ja sam je podzielę.
—  A wiec będzie sie pan musiał 

wyrzec swej wspaniałej sam odzielno­
ści?

—  O, w span ia łe j?  No, wie pan, 
osta tecznie , niev\ ielka to przyjemność 
nie mieć ani w łasnego  kąta, ani spo­
kojnej przystani.

— Ale pan twierdzi, że pod lega ­
nie praw om  społecznym jes t  meką.

—  Któż mnie do tego może zm u­
sić?

—  Zwyczaje....
—  Społeczeństwo.
—  Któż je usta l i ł9

—  To znaczy: ludzie bogaci. A ja  
też jestem  bog a ty  i mogę usta lać  nowe 
p r a w a !

—  Oni nie lubią, by ktoś zmie- 
*iiał uśw ięcone już p ra w a  i zwyczaje.

—  Do djabła, pan mnie kush
Detektyw  uśm iechnął się z  tr ium ­

fem.
—  W szystko  dobrze: pan się nie 

wyrzeknie spadku?
— Nie, nie w yrzeknę się. A co do 

tyczy zw yczajów  i przyzwoitości, to 
zobaczym y jeszcze, kto silniejszy!

Z apukano do drzwi. W szed ł  d y ­
rektor hotelu, a za nim bufetowy, nio­
sąc na talerzu kieliszek, z taką  pieczo 
łowitością, jakby  niósł skarb. Z p rz y ­
milnym uśmiechem dyrektor ukłonił 
się miljonerowi:

—  Pan pozwoli, że w yrażę  mu naj 
gorętsze ubolewanie. Dzięk- panu  za­
pełniliśmy rażącą  lukę w  naszej re s ta ­
uracji, k tórą  stanow ił b rak  tegc n ap o ­
ju. Ale od wczesnego  rana  szukaliśmy 
„świńskiej nalewki" i w reszcie  poszu 
kiwania nasze zostały uwieńczone po 
inyślnym skutkiem. M am y zaszczyt 
pros.ć pana  o przyjęcie tego kielisz­
ka.

Fortiolis m rugnął do 0verluca ,  jak 
by  chciał powiedzieć: „A co, nie m ó w  
łem “ i w yciągnął łaskaw ie  rękę do 
tacy: 1

—  Zobaczym y
—  Niedbale nadpił trochę z kie­

liszka i zm arszczył się
Dyrektor zaniepokoił się,
—  Czy ma być suchsze, czy s łod­

sze?
Zam yślony eksoert  m lasnął parę 

razy językiem i sp róbow ał jeszcze:
— Nic- sobie, pić można. Ale smak 

jakiś dziwny.
—  T o  dlatego, że z a m b s t  zw yk­

łego białego wina, —  tłumaczył dy­
rektor hotelu, —  wzięliśmy sauterne,

zam iast patoki —  cukier kryształ, a 
w odę sodow ą zamieniliśmy mineralną.

—  W olałbym , cop iaw da ,  tamten 
y y r ć b ,  ale osia tecznie  i to pić można!

D yrektor przyw oła ł na usta  naj- 
uniżenszy uśmiech i zapytał- ,

Czy pan pozwoli nazw ać sw o- 
jem imieniem ten nadzw yczajny  n a ­
pój? Nie w ątpię , że z p ana  szczęśli­
wej ręki napój ten stanie się sławny 
na obu półkulach.

W uj C orabe dał łaskaw ie  sw e ze­
zwolenie Ale p rośby  dyrektora , aby 
pozostali jeszcze parę  dni w  hotelu,nie 
odniosły pożądanego  skutku.

—  Nie mogę, rejent czeka na mnie 
—  mówił z po w ag ą  Fortiolis. —  P ro ­
szę przysłać rachunek  i taksówkę.

Taksów ka! D yrektor zap ro tes to ­
wał gorąco :  hotel posiadał trzy sam o­
chody, które były na usługi p ana  For- 
tiohsa. G dyby  pan Fortiolis zechciał 
kiedyś jeszcze.... i

Były w łóczęga usiłował pozbyć 
się jak  najprędzej dyrektora , obiecał 
więc wszystko, czego ten chciał. Ra­
chunek jednak  w yw ołał na jego tw a­
rzy g rym as niezadowolenia, ale zap ła ­
cił w  milczeniu, mibo, że „napój For- 
tiolisa" kosztow ał aż 12 franków.

Na dole ujrzeli cały personel ho ­
telowy, który uszykow ał się szpale­
rem w hallu. Miljoner rozpromienił 
się

—  Jak  to m iło ! To przyjem na nie­
spodzianka!

Kolejno sciskał wyciągnięte  ręce, 
nie zauw ażając  rozczarow ania  tych 
„m iłych" ludzi. Overluc za trzym ał

\ —  Nie o to im -chodzi, —  szep ­
nął, —  robiąc ruch palcami, o znacza­
jący  .„pieniądze".

Fortiolis zmartwił się szczerze.
—  Ach! Oni czekają  na „n ap iw ­

ki". A ja  myślałem...

. Z aw stydzony  * cnciał naprawić 
błąd, ale nie wiedział po ile dawać.

—  Po sto franków  w ystarczy?
— Za dużo.

—  Po pięć?
—  Za mało. Trzeba dać każdemu 

zależnie od usług.
—  Sam ajabe ł nie zrozumie, co 

który z nich tu robi! Skądże, ja n.ogę 
wiedzieć! Ile t rzeba  dać dy rektorowi >

— Nic, —  odpow iedział zniecier­
pliwiony OverIuc. —  Proszę  tm  tę 
sp raw ę  pozostaw ić, ja sarn to załat­
wię

Szybko rozdał Jrobne. Wuj Cora 
be znalazł się wśród turystów  i odra- 
zu ogarnęło  go uczucie obcości, stal 
się daw nym  włóczęgą i straci! pew ­
ność siebie. Ale m a to w ał  go woźny, 
oznajmiając, że /sam ochód  czeka.

Z czapką w ręku odprow adził  mil- 
jonera  do drzwiczek aura.

„Jeszcze jeden"  —  pomyślał Fo(- 
tiolis, mnąc w ręku kilka monet. AR* 
oczy jego padły  na duże etykietki ho­
telowe, przyklejone do jego nowych 
walizek. Ogarnęła  go pasja :

— Co io jest?
— F.tykietka naszego hotelu.
—  Kto wam  pozwolił naklejać  ją 

na moich w alizkach?
— Ależ.. . taki zwyczaj jes t  we 

wszystkich większych hotelach... 
wszystkich większych hotelach., Paii- 
s two turyści sami tego żądaja  z w y k ­
le.

—  Ach, tak! Żąda ja?  Zedrzeć mi 
zaraz te p ap ie rk i1

—  Ale..
—  Żadnyeh ,,ale“ ! Dosyć, że 

okradł ' ' mnie w waszym  iiotelu, je ­
szcze chcecie, żebym w as  darm o rek­
lamował! Zdjąć to '
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